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we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawe do doma 
dopłace się 60 halerzy ; 
na prowineji: 
z jednorazową przesyłką : z dwuratową praesylką : 


Ogłoszenia. 
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerry 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 4% hzlerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowe. Najmniejsza 
ogłoszenie 30 halerzy. 
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Rozruchy o naukę relig W jain 
rosyjskim 


.Lwoów 17 lutego. 

Donieśliśmy już, iż w kilku gimnazjach pod 
zaborem rosyjskim, uczniowie Polacy sprzeciwili 
się nauce religji w języku rosyjskim, podarli 
rosyjskie katechizmy, zmusili księży, wykładają- 
cych religję po rosyjsku, do opuszczenia klasy, 
tak, że wyklady religii musiały być zaniechane. 
O rozrtuchach pch cenzura rosyjska nie pozwe- 
lla ani słówk donieść, ani pismom polskim 
w Królestwie, ani pismem rosyjskim, przeto 
wszelkie wiadomści o tych zaburzeniach, jakie 
pojawiły się w prasie galicyjskiej i poznańskiej, 
polegają tylko na informacjach osób prywatnych, 
a więc na informacjach, które przesłane 
w pierwszej chwili mogą być przesadne w je- 
dnym lub drugim kierunku. 

Poniżej bez wszelkich komentarzy przyłą- 
czamy o rozruchach tych dwa głosy Wieku XX 
i Dstennika poznańskiego. 

Pismo lwowskie donosi, iż z gimnazjum 
siedleckiego, za opór przeciw nauczaniu re- 
ligji po rosyjsku wydalono 29 uczniów, a mia- 
nowicie z klasy 8 czterech, z klasy 7 jedenastu, 
z 6 czterech, z 5 pięciu, z 4 dwóch, z 3 trzech. 
Z wydalonych kilku otrzymało t. zw. „wilcze 
bilety*, to znaczy, iż nie mogą być przyjęci 
do żadnego gimnazjum w calej Rosji. Wyrok 
ten wywołel w mieście przygnębiające wrażenie. 
Katecheta ks. Dubiszewski, który wykładał po 
rosyjsku, podał się do dymisji. 

Za przykładem uczniów poszły także ucze- 
nice gimnazjum żeńskiego w Siedl- 
cach. Oświadczyły kategorycznie dyrektorowi, 
że żądają nauki religji w języku polskim i po- 
darły katechizmy rosyjskie. Wykłady religii zo- 
staly przerwane. 

We wtorek zeszły, począwszy od godziny 
10 rano dyrektor gimnazjum siedleckiego wzy- 
wał po kolei uczniów wszystkich klas i zapyty- 
wał ich, Gzy zgadzają się na wszystkie przepisy 
szkolne. Uczniowie cdpowiadali jednomyślnie, że 
na wszystkie, z wyjątkiem religii w języku mo- 
skiewskim. Dyrektor oświadczał nczniom, że da- 
je im do namysłu 10 dni. Wobec tego ucznio- 
wie oświadązyli, że proszą o papiery i że opu- 
szczają wszyscy gimnazjum. Dyrektor oznajmił, 
„żć papiery nożna otrzymać dopiero za dwa ty- 
godnie, W odpewiedzi na to wszyscy uczniowie 
udali się do klas, zabrali swoje tornistry z książ- 
kami i w największym porządku opuścili gi- 
mnazjum. Trzystu z górą (okolo 350) 
uczniów Polaków opuściło gi- 
mnazżjum 

W środę 12 b. m. nikt z Polaków nie 
przyszedl do szkoły. Władze, chcąc uratować 
sytuację, urządziły wykłady dla żydów i Moskali. 

Bialymstoku uczenice gimnazjum 
żeńskiego również zażądały wykładu religji po 
polsku i wyrzuciły z klas katechizmy rosyjskie. 
Wykłady religji przerwano. 

W Białej rozruchy studentów, według 
szezególowej relacji, przedstawiają się jak na- 
stępuje : 

Uczniowie Polacy zebrali się wszyscy przed 
lekcjami na wspólną modlitwę katolicką. We- 
zwany został dyrektor, od którego zażądano 
wykładów religji w języku polskim. Dyrektor 
zachowywał się wyzywająco i prowokował u- 
czniów, prosząc ich, aby byli laskawi drzeć 
książki i wybijać szyby, żeby robili awantury 
jak największe. W odpowiedzi na to, młodzież 
raz jeszcze jednomyślnie powtórzyła swe żą- 
danie. 

Dziennik poznański otrzymał z Warszawy 
list, 


aniu uczniu. List ten brzmi: 


który po części zaprzecza doniesieniom | 
Wieku XX. o zajściach w gimnazjum siedle- : 
ckim, a mianowicie przeczy masowemu wyda- ` 


Już od pewnego czasu uczniowie polscy 
gimnazjum w Siedlcach i wszystkich zakładów 
naukowych w prowincjach Krótestwa Polskiego, 
uważanych urzędowo za „rdzennie rosyjskie*, 
gdzie, pomirno rozporządzenia rządowego, Ż» w 
zakładach naukowych Królestwa językiem wy- 
kladowym dla nauki religii ma być język polski, 
wykładano przedmiot ten po rossyjsku, okazy- 
wali niechęć do słuchania wykładów w tym 
przedmiocie w języku obcym. Szczególnie w 
Siedlcach ruch ten przybrał formę ostrzejszą. 
Uczniowie, cburzeni na nauczyciela religji ks. 
Dabiszewskicgo, na którym głównie cięży wina, 
że religja w gimnazjum siedieckiem, jak za cza- 
sów Hurki i Apuchtina, wykładana była w dël- 
szym ciągu nie po polsku, ku niemu skierowali 
przedewszystkiem objawy niezadowolenia. Tak 
zwany „bunt* ograniczył się jednak głównie na 
podarciu i wyrzuceniu rosyjskich podręczników 
religji przez okno, zmuszeniu księdza do opu- 
szczenia klasy i nakoniec do wybicia temuż 
księdzu okien w jego mieszkaniu prywataem. 


W tem miejscu należy przypomnieć smu- 
tny fakt, odnoszący się do przysłania ks. Dubi- 
szewskiego, jako nauczyciela religji do Siedlec. 
Za czasów rządów Apuchtina, wbrew ukladom 
ze Stolicą Apostolską, wprowadzono naukę re- 
ligji w zakładach naukowych po rosyjsku, pod 
pozorem „próbnego nauczania* w tym języku. 
Kiedy, po upadku Hurki i Apuchtina, generał- 
gubernator ks. Ilmeretyński przywrócił naukę 
religji po polsku w gimnazjach, wyjęto z pod 
tego przywileju: gimnazjum I. w Warszawie 
(w dawnym pałacu Staszyca), gimnazjum sie- 
dleckie i zakłady naukowe w Zamościu, Cheł- 
mie, Hrubieszowie, Marjampolu, Suwałkach, a 
więc w tych miastach gubernji siedleckiej i 
augustowskiej, które podoba się rządowi uwa- 
żać za „rdzennie rosyjskie*. Gimnazjum I. w 
Warszawie uważanem jest również za jeden 
z głównych rozsadników rusyfikacji w kraju. 
Księża, udzielający katolikom religji po rosyjsku, 
pobierają o wiele znaczniejszą pensję oa in- 
nych nauczycieli religji. Kiedy więc podczas wi- 
zytacji kraju przez generał gubernatora ks. Ime- 
retyńskicgo, zapyteł tenże ks. Dubiszewskiego, 
czyby nie sądził, że nauka religji katolickiej w 
Siedłcach, powinna się odbywać w języku pol- 
skim, odparł ksiądz, że „tego nie potrzeba*. 
I tak pozostało. 

Dziś, za pobudką sprawy wrześnieńskiej, 
uczniowie w Siedlcach przypomnieli sobie o tem, 
że nieprawnie uczą się religji w języku obcym. 
Wzmógł się ruch i przyszło do wybuchu w for- 
mie wyżej opisanej. Charakterystycznym jest 
fakt, że kiedy uczniów badano, kto ich du opc- 
ru podmówił, odrzekli, że „postępują tak skut- 
kiem artykułów gazet rosyjskich w Sprawie 
wrześnieńskiej, które wyraźnie i stanowczo sta- 
nęły po stronie pokrzywdzonych uczniów i ma- 
tek polskich, motywując to przyrodzouem pra- 
wem, którego gwałcić nie wolno“. 


Zarządzono śledztwo. Zniesiono się naj- 
pierw z władzą w Warszawie, potem z Peters- 
burgiem. Dotychczas wynik ostateczny sprawy 
niewiadomy, ale jest nadzieja, że rzecz wejdzie 
na dobrą i właściwą drogę. 


Fałszem jest, jakoby gimnazjum zamknięto, 
a wszystkich udział biorących w ruchu areszto- 
wano. Przerwano tylko wyklady religji w kla- 
sach wyższych, gdzie opór stawiany przybrał 
rozmiary większe. Wydalono kilku uczniów, po- 
dobno trzecb, którzy wybijali szyby w mieszka- 
niu księdza Dubiszewskiego, kilku skazano na 
areszt kilkogudzinny w Klasie. Należy jeszcze 
dodać, że dyrektor gimnazjum, Rosjanin, czło- 
wiek przyzwoity i bezstronny, czyniąc uczniom 
wymówki z powodu gwałtownego postępowania, 
dal im zarazem do zrozumienia, że sprawa, 
zwrócona na drogę legalną, doprowadzić może 
do pożądanego rezultatu. 

Na koniec zaznaczyć wypada, że wsżelkie 


wisdomości o zajściąch w Siedlezch samych, 
jak o ruchu uczniów w gimnazjach i zakładach 
naukowych we wschodnich gubernjach Króle- 
stwa, przyjmować zależy z wielką o- 
strożnością. Ponieważ w sprawie tej nie 
drukiem ogłaszać nie wałno, przeto wiadomo- 
ści czerpane być mogą tylkc na drodze pry- 
watnej, niekiedy całkiem sprzcczne przynoszącej 
wieści. 


Sprawa polsko-raska. 
Il 


Nasi marzyciele. — Ich niebezpieczeństwo 
i szkodJiwość. 

Uzasadniwszy więc twierdzenie o przyro- 
dzenej Rusinowi nienawiści do polskości, nie- 
możliwości jej usunięcia i niebezpieczeństwie jej 
dla polskości i słowiańszczyzny, należałoby 
przejść de wyłuszczenia i uzasadnienia programu 
naszego zachowania się wubec Rusinów. 

Zanim jednak to uczynimy, musimy się 
rozprawić z naszymi rsarzycielami pod tym 
w:ględem. Chociaż wszelkie ich twierdzenia i usi- 
łowania znajdują oparcie już w poprzedniem 
przedstawieniu, to jednak nie będzie zbędnem 
wykazać i w innym kierunku  niedorzeczność 
w ich rezumowaniach i usiłowaniach. Przed 
dwoma pono miesiącami umieściło jedno z 
pisn list p. Szczepanowskiej, w którym podała 
do wiadomości publicznej zapatrywania śp. jej 
męża i jego przyjaciela śp. K. Odrzywolskiego 
na sprawę ruską, a w szczególności na ruski 
uniwersytet we Lwowie. Obydwaj ci marzyciele 
pragnęli założenia ruskiego uniwersytetu we 
Lwowie, albowiem ten, wedle ich zdania, byłby 
jakiemś oknem otwartem na wschód, wytwa- 
rzałby niezależne prądy i badałby naukowo 
cały świat wschodni. Zapytamy kto? Czy ci 
sami i następcy tycb, którzy znieważyli portret 
Kościuszki, luh którzy bili bezbronnych pedeli? 
A gdzież jest kto inny? Czy nie można badać 
w innym jezyku? Wszak jeździ się na studja za 
granicę, pisze się dzieła w obcych językach. 
Znamy narodowość rosyjską poza czynowni- 
ctwem i poza tą częścią, w której żyłach ply- 
nie krew przeważnie germańska lub fińska. Czy 
uniwersytet rosyjski, jak część Rusinów chce 
i jakim wedle naszego zdania stałby się on 
ostatecznie, byłby rozsadnikiem rosjanizmu Tol- 
stojów P Czy uniwersytet rusko-ukraiński, jak 
inni chcą, nie byłby yrógłem rzeki szatańskiej 
nienawiści kn polskości? Panowie ci mówili 
o Rusinach i Rusi, jako o jakimś klinie mię- 
dzy Polską a Rosją. My Polacy nie potrzebujemy 
żadnych granie między nami a braćmi Tołstoja: 
będziemy silai, to zbytecznem będzie dla nas 
odgraniczenie od Pobiedonóscewa i jego braci 
czynowniczej; będziemy słabymi, to nie nam nie 
pomoże drobny pasek ruski. Pytamy się wprost 
tych panów, dlaczego kwestji ruskiej nie ma 
wobec Niemców i Rumunów na Bukowinie, 
gdzie tylu jest Rusinów, gdzie wprost przewa- 
żają? Czy mają oni tam takie prerogatywy, jak 
tutaj? Dlaczego nie cheą uniwersytetu ruskiego 
i katedr ruskich na uniwersytecie w Czernio- 
wcach? Wszak tam, prócz ich przeważającego 
na Bukowinie stanowiska, jest bliżej jeszcze, niż 
do Lwowa z południowo-wschodniej połaci Ga- 
licji, gdzie mają największy procent ludności. 
Dlaczego nie ma kwestji ruskiej na Węgrzech 
i dlaczego nic tam nie słychać o Rusinach, o ich 
ruchu narodowym, wszak zajmują oni poważną 
przestrzeń na południowych stokach Karpat! 
Odpowiedz kiótka: nie ma tam przeciwstawie- 
nia się polskości z jednej strony, a zarazem 
z drugiej strony nie można się tam spodziewać 
żad iej hcjności i ustępstw. 

Lecz nietylko logicznie i celowo twierdzenia 
i usiłowania naszych marzycieli są niedorzeczne, 
są one nawet dla nas zgubne i szkodliwe. 
Przedewszystkiem nie dopuszczają one myśli i 
usilowań ku zabezpieczeniu naszych stanowisk 


na wschodzie, które niejednosrctnie same swoją ; rzecz naturalna, gdyż sam fakt chrztu w takim 


słabością nap: rowi, choćby nieświadomemu tylko, í 
z praw przyr„dzonych silniejszego elementu po- ; 


chodzącego, żadnego oporu przeciwstawić nie ` 


mogą i zwolua muszą mu uledz i upaść. Tu 
mamy przedewszystkiem na myśli niezłomne, 
powszechnis i naukowo uznane i doświadcze- 
niem zwykłem dostrzegalne prawa asymilacji, 
pod których działaniem zniszczyło się tyle na- 
szego elementu. Jakkolwiek już ta okoliczność 
poważnieby przemawiała przeciw marzycielstwu 
w dzisiejszych czasach zachowania narodowości 
na głowy — to jednak możnaby ostetecznie i 
na to sobie pozwolić, by niczem nie zamącić 
barmonji i zgody, gdyby ta w rzeczywistoś:i 
istniała. Ale ważniejsza jest, że marzycielstwo 
to wprost nie daje widzieć polityki agresywnej 
ze strony Rusinów i nietylko nie jej nie prze- 
ciwstawia, ale przeciwnie wprost dodaje jej siły, 
pozwalając bez trudu zbierać jej owoce. Udo- 
wodnimy to na przykładach charakterystycznych. 
Nie będą one miały na celu udowodnić istnienia 
polityki agresywnej u Rusirów, uważamy bo- 
wiem to za rzecz powszechnie znaną, będą one 
tylko dowodami bezwzględności, nieprzebierania 
w środkach i korzystania z każdej sposobności 


„pod tym względem ze strony tychże. 


Przypomiaamy sobie, gdy z jednej ze stolic 
kraju przybyliśmy do gimnazjum na prowincji 
do jednej z najwyższych klas. Podówczas mło- 
dzież w innych gimnazjacb budziła się do życia 
i działania narodowego: już uczono się piłniej 
i gorliwiej historji kraju rodzinnego i literatury 
ojczystej, już chętniej chwytano i czytywano 
dzienniki i rozprawy polityczno-społeczne, już 
czas wolny w roku i na wakacjach obracano 
na zbliżenie się do ludu, do inicjowania wśród 
niego czytelń, kółek rolniczych itp. W tej miej- 
scowości hyło jeszcze cicho: nietylko, że nie pc- 
dobnego nie robiono, zle przeciwnie t. zw. kra- 
jówka i literatura ojczysta były przedmiotami 
równie nieprzyjemuymi, jak inne, zmuszającymi 
do uczenia się lekcji z dnia na dzień dla nau- 
czyciela. Młodzież polska więc spała pod wzglę: 
dem narodowościowym, a w stosunkach z ruską 
zdawała się panować największa niczem nie za- 
mącona barmonja. Co więcej, wśród ruskiej 
zdawały się nie istnieć żadne dążenia narodo- 
wościowe. Umyślnie przedstawiamy ten stan 
rzeczy, by wykazać, że do zdarzenia, które za- 
raz przedstawimy, nikt ze strony polskiej nie 
dał żadnego powodu, że pierwsze zamącenie 
tych stosunków wyszło ze strony ruskiej. Otóż 
zdarzyło się, że jeden z kolegów Polaków po- 
padl w zatargi i niesnaski ze wszystkimi kole- 
gami Polakami, prócz mnie i drugiego. Wtem 
ten ostatni donosi mi, ze ów pisze do Rzymu 
prośbę o pozwolenie przejścia na obrządek 
grecki. Zdumiony byłem tą ciekawą wieścią i 
przypuszczając w tem możliwość intrygi, biegnę 
do owego, gdzie znajduję potwierdzenie donie- 
sienia. Badam przyczyny i dowiaduję się, że 
oto kilku starszych kolegów Rusinów (wiadomo 
temu, kto byl choćby krótko w gimnazjum pro- 
wincjonalnem, że właśnie z tej narodowości re- 
krutowali się t. zw. „żŻelaźni repetenci*, „pa- 
tres classae*, lub „senatorowie*, tj. uczniowie, 
którzy czasami i wojskowe lata już wysłużyli), 
otóż ci korzystając z silnie podrażnionego umy- 
słu i to jeszcze niedoświadczonego, młodego, 
narodowo obojętnego, wmówili weń, że dziadek 
jego był obrządku greckiego, że on jest w rze- 
czywistości Rusinem i że dlatego właśnie Po- 
lacy go nienawidzą. 


D:ugi przykład: Wojskowemu t. zw. be- 
miczkowi, okazowi niezdecydowsnemu między 
narodowością czeską a niemiecką, ożenionemu 
ze Słowaczką, narodził się syn i okazała się po- 
trzeba ochrzczenia go natychmiast. Na miejscu 
był tylko ksiądz ruski, więc go ochrzcił. Później 
chłopak poszedł do gimnazjum. Przez pierwsze 
dwa lata chodził na wykłady religji rzym. kat.: 


+ wypadku nie może zmienić wyznania, a powtóre 


, decyduje tu prawnie wola rodziców. W trzecim 
roku dostaje się pod gospodarza klasy Rusina 
i ten zmusza go do uczęszczania na wykłady 
religji obrządku grecko kat. i uczenia się religji 
po rusku, pomimo, że on ani słowa po rusku 
nie umie. Czy wobec pochodzenia tego chłopca, 
wobec braku znajomości języka, nie jest dowód 
bezwzęlędności w usiłowwaniu ruszczenia ? 


Dlaczego Anglików nienawidzą ? 


Znany w kcłacn wiedeńskich brabia Adal- 
bert Sternberg, który dawniej walczył w szere- 
gach boerskich i wraz z Cronjem dostał się do 
niewoli, skąd go następnie wypuszczono, oglc- 
sił właśnie list w Timesie, który zawiera 
iście ciekawy sąd o tem, dlaczego Anglja od 
czasu rozpoczęcia wojny z Boerami, tak mało 
ma na kontynencie sympatji. W liście tym pi- 
sze hr. Sternberg między innemi: 

„Według mego mniemania istnieje obecnie 
tak dobrze kwestja angielska, jak wschodnia 
lub chińska. Anglja stoi teraz zupełnie izolo- 
wana i jako rasa i pod wględem geograficznym, 
jak również ucieleśnienie pierwiastka ekonomi- 
cznego. Jest ona krajem iadywidualizmu; hi- 
storja jej składa się tylko ze zdarzeń i czynów 
Anglików, a z tego można sobie wyobrazić, że 
w kraju indywidualizmu osobliwie sym patje i 
pycha musiały wzrosnąć wraz z politycznym i 
ekonomicznym egoizmem. Masy działają wedlug 
zasad egoistycznych, jednostka przekłada nade- 
wszystko wyższy system wychowawczy. Anglji 
nienawidzą, Anglików czczą i lubią. Chcę tedy 
wyjaśnić, dlaczego .Anglja jest znienawidzoną. 
Uczucie nienawiści powstaje stale z moralnego 
uczucia czynnej obrazy, a według tego ma kon- 
tynent prawo Anglji nienawidzieć. Żaden naród 
nie ma wobec niej obowiązku wdzięczności. An- 
glik ma tylko dwa na świecie czynniki: Boga 
i naród angielski. Zwracąć się przeciw temu 
podwójnemu autorytetowi, znaczy popełnić naj- 
cięższą zbrodnię. Boerzy obrazili Anglję sposo- 
bem, w jaki ze swej strony traktowali angielskie 
interesa i angielską dumę. Nie to jednak było 
właściwą przyczyną wojny; tak samo nie były 
nimi korzyści ekonomiczne, jakie miały po zwy- 
cięskiej wojnie przypaść Anglji w udziale z pół 
złotodajnych. Wszystko to były tylko czynniki 
współdziałające. Właściwa przyczyna wojny po- 
wstała z pierwiastka angielskiego. Z czegoż tedyt 
powstał ten pierwiastek? Przedewszystkiem jes- 
Anglik kupcem, a następnie zwolennikiem wol 
nego handlu. Świat musi mu być za to wdzię 
czny, a Niemcy w pierwszym rzędzie. Kupie 
angielski nienawidzi cel ochronnych i monopo 
lów. Pragnie on ze swym konkurentem prowa 
dzić wojnę uczciwą i otwartą. Powiada on, ż 
wolno handluje i walczy. W Pretorji zaś wszy- 
stko szło krytemi drogami i to właśnie Angli- 
ków obrażało. Na kontynencie tego n:e rozu- 
mieją dokładnie, bo nie znają błogosławieństwa 
systemu rządzącego, polegającego na pojęciu 
słowa „otwarty*. My jeszcze jęczymy i mruczy- 
my w średniowiecznych kajdanach obskuranty- 
zmu i despotyzmu, panującego ciągle w 
armji niewolniczej i biurokratów. W Anglji 
dzieje się inaczej. My urządzamy sobie sztuczne 
ściany ochronne, które nie mogą się ostać pod 
ostrymi wiatrami, wiejącymi przez targi świa- 
towe. 

Pod tym względem ma rację p. Chamber- 
lain, jeżeli mówi, że Anglji zazdrościmy. Są je- 
dnak ludzie, jak ja, którzy z natury nie są za- 
zdrośni i dlatego Anglję tylko podziwiają. Jest 
ona krajem, gdzie dobro idealne piełęgnują. jak 
nigdzie na świecie (?). Wiedzą o tem roztro- 
pniejsi ludzie kontynentu, a ja sądzę, że byłoby 
lepiej, gdyby się w Aaglji przeciw notorycznym 
atakom demagogów i burzycieli porządku, mniej 
czule zachowywano. Lew brytłański oddawna 
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Powieść historyczna Z pierwszej połowy XVII W. 
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A panna Danillowiczówna spojrzawszy na 
Halszkę, szeptem rzekła do niej: 

— Halszko, ty lzy masz w oczab... 

A Halszka: 

— I ty masz lzy. 

Rzeczywiście, w oczach Marychny świeciły 
dwie duże krople lez. 

— Za kim ty płaczesz? — szepnęła Hal- 
szka. 

— Pytaj lepiej: po kim?... 

Jakiś mróz przeszedł po ciele panny Ja- 
szczołdówny. 

Po kim?... 

Straszne to słowo |... 

Przytuliła się do Marychny, tłumiąc lka- 
nie piersi, jakiemiś przeczuciami złemi we- 
zbranej. 

Zbliżała się godzina modliw wieczornych. 

Na znak ten odezwal się dzwon z wieży- 
czki zamkowej i wszyscy zaczęli się schodzić do 
kaplicy. Dworki i dworzanie, czeladź i służba 
zamkowa, szły za przewodem  ochmistrzyni, 
wdowy po imć panu Nepomucenie Karasiu ; 
spieszył z częścią załogi swojej i pan Bekas na 
czele idąc, w ręku miał modlitewnik duży, po- 
wichrzony od lat i zczerniały od palców. Kory- 
tarzami zamkowymi przesuwał się cień hetma- 
nowej, tuż przy niej Tośka drobiła, a za nią 


szły panny i panie z pokornie schylonemi hylonemi gło-; -Q 
wami i nabożnie złożonemi na pierś rękami. 
W kaplicy już czekał ksiądz Obuch. 


Dzwonek umilkł — wszyscy uklękli, a ksiądz 


zaintonował: „Kto się w opiekę... 

Ten psalm Dawida, w przekładzie Kocha- 
nowskiego, był już śpiewany na dworach nie- 
których. 

Zaintonowana przez księdza pieśń odrazu 
podjętą została przez głosy wszystkie. Wszy- 
stkie głowy zwróciły się ku obrazowi Boga Ro- 
dzicy, oczy wszystkich utkwiły w twarzy Prze- 
najświętszej, która lagodnem, boskiem obli- 
czem z wielkiego patrzyła ołtarza. Sopran nie- 
wieści łączył się z basem męskim; Bekas ry- 
ezał na całe gardło, Jasinowski w nos trochę 
trąbił, panna Suproniczówna zacinała falsetem, 
w czem jej pomagała Tosieńka, która ukląkłszy 
pośrodku samym kaplicy, oczy i rączki złożone 
do góry podniosła i piszczała jak flecik źle 
strojony. Godziły ten rozdźwięk głosy pań i 
panien i dworek służebnych i pieśń brzmiała 
uroczysta podniosła, bo każdy z modlących się 
miał serce jakieś, które Boskiej opieze polecał. 

Nagle do pieśni tej przyłączył się śpiew 
dziwny i nad wszystkiemi zapanował głosami i 
porwał wszystkie. Zdawało się, że piersi każdej 
przybylo mocy i sił. Gruchnęła pieśń ogromna, 
aż zadrgały szybki w ołowianych okien osa- 
dach, a Przenajświętsza zdawała się uśmiechać 
z oltarza wielkiego i żywemi patrzeć oczyma i 
piewcy szukać. 

To Jerzyk gral... 


VI. 
— A teraz spowiedź — odezwała się Hal- 
szka. 


— Czy chcesz koniecznie ? 

— Tak, Marychno l... Ja powiedziałam ci 
wszystko, co mi leżało na sercu i teraz już lżej... 

— Mnie lżej nie będzie! — westchnęła Da- 
nilłowiczówna. 

— Więe nie powiesz? 

— Niech otchnę... poczekaj chwilkę... 
raz słuchaj. 

Nie zaraz jednak zaczęła opowiadać, zda- 
wała się namyślać czy przypominać coś sobie. 
Pochyliła się nieco ku oknu otwartemu, w księ- 
życ patrząc i widać było łzy w jej oczach. 

Na dworcu panowała cisza, kiedy niekiedy 
tylko odzywały się straże. Z okna narożnej ba- 
szty, gdzie były Halszki i Marychny pokoje, roz- 
ciągał się widok przestronny. Właśnie ta strona 
zamku, kamiennemi odkosami dochodziła do 
stawu prawie, poza którym widać było wzgórza 
i załomy skalne okryte splotami krzewów i dzi- 
kich powojów, przyodziane zielenią drzew igla- 
stych, pomiędzy któremi wila się rzeczka Świnią 
zwana, dopływem swoim zasycająca wody sta- 
wu. Na lewo, za stawem, rozciągało się miaste- 
czko, na prawo pola równe, gładkie, z widnie- 
jącemi w oddali mogiłami strażniczemi. Księżyc, 
stojący w środku nieba prawie, oświetlił tę prze- 
strzeń ogromną, odbijał się w stawie gładkim 
jak szyba zwierciadła, w kształty dziwaczne ła- 
mał urwiska skalne, łagodnem światłem po 
wzgórzach spływał, tajemniczą grozą napelial 
urwiska, pieścił i srebrzył wysmukłe drzew 
wierzchy, rozlewał się na stepowej równinie w 
bezgraniczne morze jasności. W tym blasku 
miesięcznym stał i zamek cały. Ostre linie Wy” 
kuszów, baszt i wałów, rysowały się na ziemi 
cieniem burym; ośmiokątne szybki okien w ołów 
oprawne, odbijały migotliwie promienie księży- 


Te- 
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kamienny zaś kadłub gmachu całego ol- 
brzymiał, wyrastał i zdawał się grozić onym 
ogromem swoim. 

Wtem zaszumiały szuwary nadbrzeżne i 
Marychnę z zadumań zbudziły. 

— Ach! — rzekła, zwracając się do Hal- 
szki. — Zamyśliłam się, a ty czekasz. 

Nie chciałam tobie przeszkadzać. 
Nie — już przeszło! 

Miłowałaś? 

Tak"... 

— Kto on był i dlaczego nie za nim, lecz 
po nim płaczesz... 

— Kto on był, pytasz? Ano był on sy- 
nowcem hetmana, a więc choć dalekim, zawsze 
krewnym naszym. W Olesku codziennie pra- 
wie bywal.. jako krewny... On rad przyjeżdżał, 
ja witałam rada; było nam dobrze, jako zwy- 
kle między rodzeństwem miłującem się szcze- 
rze, lgnęliśmy ku sobie i doszło do tego, że tę- 
skniliśmy do siebie. Nie wiedziałam, ale teraz 
wiem, że w tej tęsknocie miłowanie już było. 

— Tak, tak — szepnęła Halszka — nie 
masz tęs knoty bez miłowania. 

I uiłowania bez tęsknoty — ale wtedy 
nie wiedziałam jeszcze o tem. 

— A jak dowiedziałaś się? — spytała Hal- 
szka. 

— Albo ja wiem jak!.. Przyszło samo o 
spóźuicnym wieczorze, gdy on razu pewnego 
przyjechał i rękę mą wziął i szepnął ciszej, niż 
zwykle. Gdyby nie szept ten, może to niewie- 
dzenie dłużejboy trwało, a może to szept był 
jakiś inny, bo spłoniłam się cała i już go wi- 
tać po dawnemu nie mogłam. On spojrzał na 
mnie, jakby z wymówką, a mnie w oczach za- 
kręciły się łzy. Wtedy rzekł: Marychno! a gło- 


wa moja na jego pierś się schylila, a on mni 
zaczął całować w skronie, w oczy, w usta... 

Umilkła. 

— A ty całowaś także? — spytała Halszka. 

— Musi być, bo usta moje poruszały się 
jak on chciał, nie jak ja chciałam. Wtedy coś 
takiego się dzieje, że musisz robić, tak jak tam- 
ten chce; inaczej być nie może, nie może l... 

— Doprawdy? 

— Przyjdzie i na ciebie czas taki, a wtedy 
zobaczysz, czy strzymasz. 

— To musi być straszne |... 

— Potem może, ale nie wtedy, kiedy cału- 
jesz, o — nie!... 

— A jak jest wtedy? — pytała Halszka. 

— Twe serce niby wirydarz się zmienia, 
gdzie nagle wszystkie razem róże zakwitają i 
zapachną mocno... Ale niel.. to stokroć od 
wirydarza piękniejsze, to stokroć słodsze, niż 
zapach wszystkich róż!... 

— Doprawdy ?... 

— Gdyby nie było tak, nie zmarniałby i 
nasz Sęp Szarzyński, gdy mu miłowanie ode- 
brano. 

— O tak! — westnęla Halszka. 

— „l nie miłować ciężko i miłować marna 
pociecha...” — dodała Marychna. 

— Od tej chwili zmieniliśmy się oboje... 

— Jakto zmieniliście się ? 

— Brat z siostrą rozmawia bez rumieńców 
na twarzy, a my inaczej rozmawiać nie mogliśmy. 


(Ciąg dnlsey nastąpi). 


DZIENNIK POLSKI z dnia 18 lutego 1902 r. 
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był ochroną wolności i humanitarności, a An- 
glja jest krajem, gdzie dwa a dwa jest cztery, 
a nie pięć. Dlaczego naród angielski ma się 
nagle pozbyć swoich zasad historycznych? An 
glja jest zarozumiałą i musi nią pozostać, 
w dniu bowiem, kiedy pierwiastek angielski, 
który w istocie jest misją wolności, cywilizacji 
i dojrzałości dla całego świata, zniknie, przesta- 
nie także istnieć państwo Wielkiej Brytanji.* 

Wątpić należy, czy hrabia Adalbert Stern- 
berg znajdzie na kontynencie wielu zwolenników 
dla swych sympatyj angielskich. Grubo przesa- 
dzone zdaje się być na pewno twierdzenie Stern- 
berga, jakoby nigdzie tak jak w Anglji nie pie- 
lęgnowano ideału  Kłóci on się sam ze sobą, 
jeżeli utrzymuje w jednem miejscu, że Anglicy 
są} czystymi egoistami, — w drugiem mówi 
o ideałach. Jak to pogodzić jedno z drugiem? — 
Kto jednak, walcząc dawniej w szeregach boerskich, 
pali teraz Anglikom kadzidła, ten może tak 
pisać. 


KRONIKA. 


Lwów 17 lutego. 

Stau powietrza. Godzina 12 w poludnie 
Qispłota +- 2° R. Pochmurno 

Mianowania. Namiestnik zamianował wetery- 
narzy powiatowych: Karola Klicha, Brunona Eitel- 
berga, Daniela Kisiela, Zygmunta Fertiga, Narcyza 
Sikorskiego, Fryderyka Frieda, Marjana Duiębę, Sta- 
nisława Kwiecińskiego, Włodzimierza Fedorowicza, 
Władysława Machalskiego, Jana Smoluchowskiego 
Wiktora Tychowskiego, Jana Szczerbę, Mikołaja Ho- 
rodnickiego, Dymitra Marka, Jana Panka, Michała 
Serwackiego, Mieczysława Grodeckiego, Stefana Ja- 
nowicza, Zenona Szydłowskiego, Antoniego Stupni- 
ckiego, Pinkasa Kóniga, Abrahama Weissberga, Jana 
Piskorskiego, Józefa Łuckiego, Ezechiela Raffa, Jana 
Skucińskiego, dra Kazimierza Rutkowskiego, Jana No 
waka, Józefa Gałka, Marjana Audykowskiego i Hen 
ryka Langa starszymi weterynarzami powiatowymi 
w IX. kl. rangi, a weterynarzy powiatowych : Piotra 
Pawlikiewicza, Franciszka Waśamiewskiego, Ferdy- 
nanda Zórnera, Piotra Olbrychta, Michała Ochaicza, 
Sylwestra Kruczkowskiego, Leona Lublinera Adolfa 
Weissberga, Józefa Bernsteina, Jana Sołtykiewicza, 
Hermana Sig lla, Jędrzeja Łukaszewskiego, Józefa 
Vergesslicha, Herscha Atlasa, Grzegorza Bogdana, 
Leopolda Uricha, Wojciecha Cielenkiewicza, Marjana 
Orzechowskiego, Hermana Hirscha, Karola Grocho- 
wskiego, Rudo fa Przykopę, Zacharjasza Bardacha, 
Antoniego Pilcha, Franciszka Dótscha, Włodzimierza 
Bilińskiego, Andama Miziurę, Osjasza Lille, Michała 
Maleckiego, Teofila Dziurzyńskiego, Antoniego Szy- 
mańskiego, Józefa Nowickiego, Ju!jana Strutyńskiego, 
Józefa Wędrychowskiego, Józefa Kałkowskiego, Tau- 
chima Hammermana, Józefa Zagórskiego, Karola Ko- 
nińskiego, Zygmunta Markowskiego, Józefa Serwę, 
Anatola Proskurnickiego, Władysława Rudnickiego, 
Edmunda Zbudowskiego, Zenona Juhre, Andrzeja 
Sagana, Stanisława Wagnera i Wincentego Żuka 
weterynarzami powiatowymi w X kl. rangi. 

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Wlodzi- 
mierza Zagórskiego, zmarłego dnia 14 lutego b. r. 
w Warszawie, odbędzie się staraniem rodziny daia 
19 lutego br. o godzinie 9 przepołudniem w ko- 
ściele Archikatedralnym we Lwowie, 

Wstrzymanie ruchu pociągów. Z powodu 
zawieji śnieżnych na linji kolei lokalnej Borki Wiel- 
kie Grzymałów wstrzymano ruch wszelkich pociągów 
z dnia 14 bm., aż do odwołania. 

Walne zgromadzenie przymusywej kasy 
chorych majstrów krawieckich i kuśnierskich, odbyło 
się wczoraj popołudniu w ratuszu, w lokalu izby 
rękodzielniczej. Przewodniczył p. Mikuliński. Spra- 
wozdanie z czynności wydziału, jakoteż sprawozdanie 
kasowe, zdane przez sekretarza p. Baczyńskiego, 
przyjęło zgromadzenie do wiadomości, udzielając za- 
razem absolutorjum dotychczasowemu wydziałowi. 
Referowany następnie przez p. Baczyńskiego regula- 
min kasy chorych, przyjęto również w całości. 

Wybory do zarządu, jakie następnie przeprowa- 
dzono, dało następujący rezultat : 

Przelożeństwo : Baczyński Zygmunt, Jabłoński 
Edward, Jachimecki Wojciech, Lerski Jan, Lubelski 
Feliks, Mikuliński Bolesław, Maysenbalter Jan, Rylski 
Józef, Sługocki Emeryk. 

Zastępcy : Ehrlich Hersch, Giirsching Walery, 
Pilawski Roman, Romaniszyn Wawrzyniec, Wydrych 
Jan. 

Wydział nadzorczy:  Pietrusiak Wlodzimierz, 
Proń Paweł, Roszko Michał. 

Sąd polubowny : Bednarczyk Andrzej, Bełtowski 
Stanisław, Gołuchowski Jan, Lubelski Juljon, Stru 
szkiewicz Zygmunt. 

Zastępcy: Augustyn Marceli, Bennen Wilhelm. 

Deputacja przemysłowców naftowych 
jawiła się wczoraj u marszałka kraju, hr. Andrzeja 
Potockiego i wręczyła mu memorjał w sprawie nie 
bezpieczeństwa, jakie grozi galicyjskim producentom 
naftowym. Z okazji pertraktacyj, przeprowadzonych 
pomiędzy rządami austrjackim a węgierskim o tra 
ktaty handlowe i autonomi*zną taryfę celną, wyszło 
na jaw, iż rząd austrjacki gotów jest poświęcić in- 
teresy naftowego przemysłu Galicji na rzecz prze 
mysłu węgierskiego i zagranicznego, a to przez uła 
twienie nafcie zagranicznej konkurencji z galicyjski: 
mi produktami. 

Imieniem ogółu przemysłowców przemówił p. 
Bolesław Łodziński, a imieniem krajowego towarzy- 
s'wa naftowego, p. Leonard Wiśniewski. 

Dzisiaj wyjechała do Wiednia deputacja prze- 
myslowców naftowych w liczbie kilkudziesięciu przed 
stawicieli. Dzputacja będzie czyniła starania w Kole 
polskiem i u miarodajnych czynników rządowych, a 
gdyby tu nie osiągnęła celu, jest zdecydowaną ape- 
lować wprost do cesarza. 

Rekolekcje dla pań, urządzane co rok w ka 
plicy SS. Nazaretanek (ulica Unji lubelskiej |. 9), 
odbędą się w dniach 24, 25, 26, 27 i 28 lutego. 
Bliższych wiadomości zasięgnąć można u SS. Naza- 
retanek przy wpisie, który się już rozpoczął. 

Po przeprowadzeniu ścisłej desinfekcji 
zakładu za pośrednictwem odpowiednich organów 
władzy sanitarnej, otrzymawszy zezwolenie tejże wła- 
dzy i lekarzy ordynujących, otwieram zakład nauko 
wy dnia 19 lutego b. r. 

Rekonwalescentka jest umieszczona w osobnem 
mieszkaniu, nie mającem styczności z zakładem. 

Zofja Strsałkowska, 
właścicielka zakładu 

Bufet teatralny objęla w zarząd przed kilku 
dniami chlubnie znana firma cukiernicza Sotschek & 
Qzudżak. 

Aresztowanie anarchisty Policja przepro: 
wadziła onegdaj rewizję u niejakiego Gawrona, 
zarobnika z zawodu, szukając pium i druków 


anarchistycznych. Policja znalazła kilkanaście egzem- 
plarzy broszury, pt. „Obludny socjalizm". W broszu 
rze tej autor zwalcza socjalizm, polecając jako śro- 
dek walki sztylety i bomby. Gawrona  odstawiono 
do sądu karnego za propagandę anarchistyczną. 

Włamanie. Do sklepu S, W. Niemojowskiego 
przy pl. Marjackim dostali się w nocy z soboty na 
niedzielę złodzieje i zabrali ze sklepowej kasy auto- 
matycznej około 490 koron gotówki. 

Z izby sądowej. Trzydniowa rozprawa o 
zbrodnię oszustwa przez podpalenie przeciw Anto- 
niemu Michalskiemu i Franciszkowi Kucielowi, oraz 
żonie jego Rozalji Kucielowej, tocząca się przed 
przysięgłymi w Krakowie zakończyła się w  sobatę. 
Po wywodach oskarżyciela i obrony, trybunał zadał 
ławie przysięgłych 3 pytania, stosownie do liczby 
oskarżonych, o zbrodnię oszustwa. Ława przysięgłych 
zaprzeczyła pytania co do wszystkich  obwinionych. 
Po odczytaniu werdyktu przez zwierzchnika lawy 
przysięgłych, zastępca prokuratora dr. Pawłowski, 
wychodząc z zapatrywania, że werdykt przysięgłych 
jest niejasny, zażądał postawienia dodatkowych py- 
tań o zbrodnię oszustwa, popełaioną przez to, iż 
oskarżeni podali jako spalone ruchomości, których 
nie posiadali. Trybunał odmówił żądaaiu prokurato- 
ra, a przewodniczący radca Ursel zaznaczył, że wer- 
dykt jest j-sny, bez sprzeczności i zawiera zaprzecze- 
nie pytań; w obecnem stadjum rozprawy jest już 
za późno na stawiane dalszych pytań. 

Na podstawie werdyktu trybunał ogłosił wyrok 
uwalniający obwiaionych. Prokurator zgłosił zażale 
nie nieważności i dlatego w areszcie Śledczym po- 
zostali Michalski i Kuc'el, Kucielową wypuszczono 
na wolność, 

Eksplozja. W rezerwoarze nafty w kopalni 
w Uryczu, należącej do tow. Gartenberga i spólki, 
nastąpiła eksplozja, przyczem spalił się cały zapas 
nefty wraz z urządzeniem i skład drzewa. Szkoda 
wymkła z pożaru, wynosi przeszło 200.000 koron 
i była ubezpieczoną w towarzystwie ubezpieczeń 
„Fenix*. Przyczyna powstania tego pożeru dotąd nie 
została zbadaną; utrzymuje się tylko * pogłoska, iż 
miał do rezerwoaru wpaść meteor (?!) i spowodować 
ogień. 

Qztery gospodarstwa włościańskie padly 
onegdaj pastwą płomieni w Żyrawce, powiatu lwo- 
wskiego. Szkoda zrządzona pożarem wynosi około 
3000 kor. 

Aresztowanie złodzieja. Ze Stryja przysta- 
wiono do Lwowa Wladyslawa Harmanowskiego, 
praktykanta handlowego, który posiadając rozmaite 
drogocenne przedmioty, wzbudził poważną wątpliwość 
co do swej osoby u tamtejszej policji. Hermanowski 
badany w tutejszej policji przyznał, że przedmioty 


znalezione w jego posiadaniu, pochodzą z kra- 
dzieży 
Emigcacja. Z Korczyny w pow. Krośnień- 


skim wyjechało tej zimy 100 dziewcząt do Stanów 
Zjedaoczonych 

Pożar W kopalni mafty firmy Wolski w Bo 
rysławiu wybuchł pożar, spowodowany pęknięciem 
lampki elektrycznej Spłonęły trzy szyby i dwa rezer- 
woary. Groźny, ale zarazem piękny był widok pło 
nącej ropy, która małą rzeczką tuż obok kopalni 
przepływa. OJ płonącej ropy zajęły się domy publi 
skie, a mianowicie jeden dom żydowski i młyn 
p- Terleck:ego. 

Panama niemiecka Rząd francuski po- 
stanowił wydać sądom niemieckim byłego dyrekto- 
ra „Trebertrocknungsgesellschaft", Schmidta, który 
schronił się był do Paryża. Dzisiaj właśnie Schmidt 
będzie odstawionym do granicy, skąd władze nie- 
mieckie odwiozą go do Kassel. 

Upadek pisma. Masurska gaseta ludowa 
wielce pożyteczne pisno dla ludu mazurskiego w 
Wielkopolsce, przestała wychodzić dla braku po- 
parcia. 

Dzieciobójstwo. Z Hanoweru donoszą: Tu- 
tejszy sąd przys ęgłych skazał 27 letnią robotnicę 
z Galicji, Weronikę Kędzierską, która utopiła w la- 
tach 189" do 1900 troje nowonaredzonych dzieci, 
na śmierć przez powieszenie. Ojca dzieci, 40 letnie- 
go robotnika, Wawrzyńca Tanię, rodem z Królestwa 
Polskiego, skazał trybunał za waspóludział w zbrodai 
na 15 lat więzienia. 

Przemysł czeski w Warszawie. Przemy- 
słowcy, czescy zawiązali stosunki z Warszawą i 
z Królestwem i zapewnili sobie zbyt nas'ępujących 
wyrobów: maszyn rolniczych, świec woskowych, 
specjalnych pasów skórzanych, mosiężnych i bron- 
zowych żyrandoli o dużych rozmiarach i ram sece- 
syjnych. Agenci przemysłowców czeskich odjechali 
do Lwowa i Krakowa. 

Spisek na życie sułtana Echo de Paris 
donosi, że w Konstantyaopołu wykryto spisek ua 
życie sułtana. Podobno nawet aresztowano dwóch 
jego adjutantów. 

Tajemniczy wypadek w Belgradzie zda- 
rzył się jak dumosi Berliner Local- Angeiger, dnia 
10 bm. neeną porą w królewskim „konaku*. Dwaj 
Żołnierze, stojący na warcie, tuż przed pokojami 
królewskiej pary, zostali zaalezieni w stanie nieprzy- 
tomnym Przypuszczają że ich uśpiono. Wezwanemu 
lekarzowi dworskiemu opowiadali, po odzyskaniu 
przytomności, że pamiętają tylko, jak koło nich 
przeszła jakaś postać kobieca, za którą postępował 
oficer. Dalszych zeznań nie poczynili, przerwał je 
bowiem obecny oficer służbowy. Obydwaj żołnierze 
zostali z Belgradu usunięci. 

Żonobójca. Bogaty kupiec Osip Pigalew w 
Ufie, zostawszy w październiku przeszłego roku wdo- 
wcem, ożenił się niedawno po raz drugi. Tymcza- 
sem, wpłynęło doniesienie do policji, że  Pigalew 
pierwszą swoją żonę zamordował i pochował jej 
trupa w piwnicy własnego swojego domu  Natych- 
miast poczęto kopać w piwnicy i istotnie znaleziono 
w ziemi trupa pierwszej żony knpca ze strzaskaną 
czaszką. Żonobójcę, który zażywał w całem mieście 
wielkiego poważłania, aresztowano. 

Reporterzy i minister. W palacu Elizejskim 
w Paryżu, odbywała się tymi dniami ra ła ministrów. 
Po ukończeniu obrad opadli jednego z ministrów 
dwaj reporterzy i zapytali: czy postanowiono co o po- 
dróży prezydenta do Rosji? Minister zdawał się być 
zrazu bardzo przerażony Za chwilę jednak, uśmie- 
chając się tajemniczo, zapytal: „A umiecie panowie 
milczeć ?* — „O tak!“ zapewnili obaj jednocześnie. 
— „A więc i ja także” — odparł minister uprzej- 
mie, wsiadł do powozu i odjechał. 

Bal wyrzutków społeczeństwa. Na nader 
„stylowy* po:suysł wpadła w ubiegłym karnawale 
pewna grupa monachijskich malarzy. W ostatnim 
dniu karnawału urządzili oni „bal wyrzutków spo- 
łeczeństwa*. Urządzeniem jego zajmował się malarz 
Aleksander Salzmann. Salę balową zamieniono w 
dużą zbiorową celę w ęzienną, ubikacje boczne, w 
cele pojedyńcze, epelunki złodziejskie, lupanary, zbó- 
jeckie jaskinie i t. d. Wstęp na bal, dozwolony był 
tylko osobom ukostjumowanym jako wyrzutki spole- 
czeństwa i złoczyńcy, także damy musiały zjawić 


się w dopasowanej do otoezenia toalecie. Jako od- 
znaki członków komitetu balowego, służyły wytrych 
i dłuto. — Ha, w rzeczach „amaku* i „stylu“, 
spierać się nie można — dodaje do tego opisu 
pismo monarchijskie, z którego zaczerpnęliśmy tę 
wiadomość. 

Handlarza żywym towarem, węgierskiego 


żyda, Barbula, aresztowano w Hambargu. „Zaręczył 
się" on z trzema dziewczętami w wieku 17—19 
Jat i zamierzał wywieźć je do Ameryki. 
Najstarszy generał francuski. Pod datą 
10 lutego donoszą z Paryża: W zamku swom de 
Oeze w departamencie Herault, zmarł, przeżywszy 
lat 95, najstarszy general Francji Exea, który jako 


wódz sił francuskich w bitwie pod Champigny, do 
końca życia używał przywileju, że należał do czyn- 
nego korpusu oficerskiego Francji. 

Smiały złodziej. W dniu 10 bm. o godzi: 
nie 4 rano okradziono w Wiedniu generała kz. Mi- 
kołaja Wrede, byłego posła w Monachium. Kradzież 
wykonaną była z niezwykłą śmiałością, złodziej bo- 
wiem dostał się po drabinie latarnika na mur, oka- 
lający ogród pałacowy, © następnie z ogrodu do 
parterowego pomieszkania księcia. Po otwarciu drzwi 
i biurka witry hem, zabrał r ezimieszek 2180 koron 
gotówką Kiedy jednak chciał się wydostać na ulicę, 
spostrzegł go policjant i jeden z przechodniów. Obaj 
puścili się w pogoń, ale złodziej wydobył sztylet 
i rzucił sę na policjanta, przechodniowi zaś rzucił 
banknst '00 reńskowy,ja sam zręcznie uciekł. Nie- 
które dane utwierdziły policję wiedeńską, że zlodzie- 
jem jest dawny służący księcia, 40 letni Józef Gross- 
licht. pod zmienionem nazwiskiea w Wiedniu za- 
mieszkały Udano sę do domu, ale nie zastano zło- 
dzieja Uwięziono go na ulicy we fiakrze, w chwili, 
gdy z jakąś dziewczyaą miał zamiar jechać do teatru. 
Nie był to już przecie biedak, ale elegancki pan. 
Odziaay w nowy zupelnie garnitur w lakierkach 
i czarnych okularach, prezentował się wybornie, do 
czego przyczynił sie miemało i złoty zegarek z lań- 
cuszkiem. Ze skradzionymi u księcia Wrede pie- 
niądzmi, zwinął się Grosslicht tak szybko, że znale- 
ziono przy nim wszystkiego 1030 koron. Grosslicht 
jest żonaty i ojciec dwojga dzieci. Żona jego prze- 
bywa w zakładzie dla obłą anych, a on sam jest 
karciarzem i pijakiem. 

Wypadek fryburskiego profesora w la- 
boratorjum. Z Fryburga w Bryzgowji donoszą: 
Profesor Kiliani uległ w laboratocjum swojem cięż- 
kiemu wypadkowi. W obecności radcy dworu Wie- 
dershsima, chciał ten uczony otworzyć balon kwa- 
sem węglowym napełaiony. Wentyl jedaak nie funk- 
cjonował i balon tksplodował, Kawałki metalowego 
rezerwoaru wbiły się w pierś profesora, który upadł 
nieprzytomny na ziemię i doznał załamania czaszki, 
Pomimo ran nader ciężkich, jest nadzieja utrzymania 
go przy życiu. Radcy dworu Wiedersheimowi nie 
się nie stało. 

Korespondencja redakcji. WP. X, Kre- 
chów. Niemiecki rachunek zarządu kopalni węgla 
hr. R. Potockiego w Glińsku otrzymaliśmy. Nie do- 
niósł Pan jednak, czyli rachunki te wydaje zarząd 
wszystkim stronom bez różniey, czy też, co przypu- 
szczamy, wystawia je kupcom niemieckim za grani- 
cą. W pierwszym wypadku byłby to fakt napiętno- 
wania godny, w drugim jednak — konieczność, 
wskazana stosunkiem fabryki do niemieckiego na- 
bywcy za granicą 

Btan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralaej stacji metesdelezicznej w Wiedaiu). Dnia 
15 lutego 1902 godzina 7 rano notują: Petersburg 

- 125. Warszawa — 50. Stockholm — 9*8. Ham- 
burg — 7:0. Berlin - 7'4. Paryż —5'1. Praga 
3:6 Wiedeń — 2:7. Tryjest -|-6-8. Neapol 
-- 10'5. Palermo --10'0. Przegląd ogólny: 
Uś ienie powietrza szybko się podaiosło na północy 
i na północnym wschodzie, na południu pozostało 
niezmienione. W Austcji pogoda przeważnie chmurna 
z leznymi opadami, deszczem i śaiegiem. 


Z kraju. 


Mielec. (Pożar młyna). Dnia 9 b. m. o go- 
dzinie 2 po północy wybuchł pożar w młynie Ma- 
cieja Spaltensteina w Schönangrze i zniszczył go do 
szczętu. Prócz tego padły ofiarą płomieni : wiatrak 
ulepszony o dwóch kamieniach, a nadto 600 kilo- 
gramów pszenicy i Żyta. Szkoda jest znaczna. Przy- 
czyną pożaru było zdarcie stawidła z koła wskutek 
silnego wiatru. 

Przemydl. (Zuchwały napad) miał miejsce 
w tych dniach na trakcie t. zw. Sanockim. Miano- 
wicie Katarzyna Świerk, kilkunastoletnia dziewczynka 
z gminy Kruhel, wysłana przez matkę do miasta po 
zakupno wiktuałów, w przechodzie obok karczmy 
zwanej „Wygodą*, została napadnięta przez niezna- 
nego jej mężzyznę, który wyszedł z karczmy. Mężczy- 
zna ów zażądał od dziewczęcia chustki i pieniędzy. 
Napeda'ęta poczęła wcłać o pomoc. Napastnik kazał 
jej umiiknąć, grożąc pozbawieniem życia i na dowód, 
że może to uczynić, wyciągnął z kieszeni dość duży 
nóż, którym zagroził dziewczęciu  Dziewczę ze stra- 
chu oddałe wszystkie pieniądzie w kwocie kilku ko- 
ron, a samo poczęło uciekać w kierunku do miasta. 
Tu odprowadzone do policji zeznało, jat wyglądał 
ów mężczyzna, a na podstawie tych zeznań, policja 
aresztowała niejakiego Stanisława Ozmota, znaaego 
już policji z różnych sprawek. Aresztowany zarzuco- 
nego mu czynu się wypiera. Zuchwały ten napad 
w tej części miasta wywołał ogromny popłoch, zwła- 
szcza, że napady podobne często się tam zdarzają, 
a stróża bezpieczeństwa nie spotka tam nigdy. 

Rzeszów. (Niedbalstwo urzędu pocztowego). 
Jeśli X. udaje się do Y. z prośbą o przysłanie pie 
niędzy, których niezbędnie potrzebuje na poratowanie 
zdrowia, przypuszczać, a nawet na pewno twierdzić 
można, że X. dowiadywać się będzie w dotyczącym 
urzędzie pocztowym, czyli pieniądze nadeszły. Urząd 
pocztowy w Mikołajowie nad Dniestrem jest jednak 
innego zdania. W dniu 17 stycznia b. r. nadałem 
w Ruskiej wsi ad Rzeszów, pod adresem mej sio- 
stry Marji Jakubowskiej w Zawalówce poczta Mikoła- 
jów mad Daiestrem przekaz, opiewający na kwotę 
20 koron. a ponieważ po upływie 24 dni odebrałem 
od wymienionej mej siostry list, w którym żali się, 
że w przykrem położeniu nie posłałem drobnej kwo- 
ty. której potrzebowała na poratowanie zdrowia cho- 
rej córki, zarządziłem w nadawczym urzędzie poczto 
wym w Ruskiej wsi w dniu 11 lutego reklamację, 
której skutek był taki, że w dniu 14 lutego b. m. 
zwrócono mi przekaz z kwotą 30 koron z uwagą, 
że po pieniądze rzeczone w Mikołajowie nikt się nie 
zgłosił. Na reklamację i korespondencje prywatne 
w tej sprawie wydałem 60 hal. i przyszedłem do 
przekonania, że najpewniejszym sposobem doręczenia 
pieniędzy mej siostrze byłaby przejażdżka do Mikola- 
jowa koleją, a stamtąd do Zawałówki. Dlaczego 
urząd pocztowy w Mikołajowie nad Dniestrem już 
8 lub 14 dnia nie zwrócił przekazu, który nie mógł 
być doręczony, jest mi niewiadome, to jednak wiem, 


że od dwóch lat odbieram listy i korespondencje 
w Mikołajowie nadane, jak również siostra moja 
otrzymuje przezemnie nadane listy bez przeszkód 
w Mikołajowie nad Dniestrem. Możeby świetna dy- 
rekcja pocztowa zechciała się zająć powyższą sprawą 
i zarządzić dochodzenie, celem uniknięnia w przy- 
szłości podobnych wypadków, dla jednej i drugiej 
strony nieprzyjemnych, a połączonych z niepotrzebny - 
mi wydatkam. -H 

Tarnopol. (Humanitarny ksiądz ruski. — 
Ssowintem ruski). Właścicielem Berezowicy wielkiej 
jest Polak, p. Ryszard Janicki, księdzem proboszczem 
zaś radykał Myrunowicz. U p. Janickiego na laska- 
wym chlebie od lat pozostawał były parobek, Rusin, 
Cipil. Staruszek ten, który nawet nie znał się na 
pieniądzach, ostataiemi czasy chorował, a pp. Janiccy 
hojnie go wspierali w tej chorobie. Błogosławiąc 
swoich dobrodziejów, zmarł onegdaj staruszek. Pan 
Janicki pragnął sprawić pogrzeb godnie, posłał więc 
do ks. Myrunowicza, ile żądałby za asystę, względnie 
odprowadzenie zwłok na cmentarz, Ks. Myruno- 
wiez zażądał za pogrzeb nędzarza 100 
koron, a gdy p. Janieki z własnej kieszeni 
ofiarował 30 koron, nie zgodził się ksiądz i tylko 
koło cerkwi zwłoki pokropił. 

Tarnopolskie starostwo ma rewizora bydła Bor- 
tnika (Rusin), który ze swego urzędu objeżdża po- 
wiat. Onegdaj w drodze, podczas strasznej zawiei 
śnieżnej, spotkał o milę pod miastem biednego ucznia 
gimnazjalnego, dążącego piechotą do miasta. Pozwo- 
l} zziębniętemu przysiąść na swoją furę, a uje- 
chawszy kawałek drogi, zapytał ucznia, jakiej on na 
rodowości. Gdy otrzymał odpowiedź, że jest Pola- 
kiem, kazał mu natychmiast zsiąść, mówiąc: „Ja 
Lachiw ne wezu!* Biedaczysko opuścił furę i ledwie 
żyw powlókł się d) miasta. 


* Humorystyczny kalendarz „Smigusa* 
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 
wać prenumeratorowie  Dsienmika polskiego po 
wyjątkowo zniżonej cenie 35 et. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda- 
rzyk Śmigusa 15 ot. (30 h.). 

* Qalossaum Thoraa. Od dnia 16 lutego najwspa- 
nialszy i pajzabawniejszy program nowości. Wielka 
komiczna psia pantomina W. Immansa 
p. tt: „Przygoda na polowaniu“ przedstawiona przez 1 
panią, 2 panów i 9 wspaniałych psów rasowych. La 1 
Do, paryscy śpiewacy uliczni. Ewa Haller, najzna- 
komitsza snbretka duńska. Brandini Trio, fenome- 
nalni akrobaci. Les Bontes, piękny tercet transfor- 
macyjany. The Niagara's, podróż na drncie telegra- 
ficznym. Les trois Denucé, komiczni wirtuozi. 
Amerykański Bioskop. (Nowe obrazy). 

Codziennie o godz. 8-ej wieczorem wspaniałe przed- 
stawienie. W niedzielę i święta dwa przedsta- 
wienia o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec orem. 
Co piątkn High-Life. — Bilety są wcześniej do nabycia 
w biurze dzienników Plohna ul Karola Ludwika 9. 

* Kurs przygotowawczy do egzaminu na jednoro- 
cznych ochotników (latelligenzprufuag) rozpoczyna się z 
dniem t marca b, r. w szkole przygotowawczej St. D o- 
browolskiego we Lwowie, ul. Podlewskiego l. 9. 
Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowanych na żądanie. 

Podziękowanie. Rodzina śp. Wiktora składa na tem 
miejscu Najprzewielebniejszemu duchowieństwu, Przeło- 
żonym i kolegom, przyjaciołom i znajamym, wszystkim 
życzliwym, którzy w dalach smutku pospieszyli z dowo- 
dami współczucia i w oddaniu ostatniej przysługi nie- 
odżałowanemu mężowi, ojcu i dziadkowi naszemu udział 
wzięli — serdeczne podziękowanie. 

` Aurea Strzelecka. 
Tadeusz Strzelecki z żoną i dziećmi, 
Zygmunt Strzelecki z żoną i dziećmi, 
Jadwiga że Strzeleckich Zwisłocka 
z mężem i dziećmi, 
Włodzimierz Strzelecki. 

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa  politechn. 
odbędzie się we środę dnia 19 lutego b. r. o go- 
dzinie 7 wieczorem w lokalu Towarzystwa politechnicznego 
we Lwowie, ulica Chorążczyzny l. 17, l. piętro. Na po- 
rządku dziennym: Odczyt p. dra Zdzisława Staneckiego, 
„O akumulatorach“, 

Składki na ocle użyteczności publicznej lub naro- 
dawaj, 

Na zapę rumfordzką złożono w handlu J. 
Drexlera i Synów, plac Kapitulny 1. 2. P.: O. O 10 kor, 
ksiądz kanonik Zajchowski 10 kor. 

Rozdano od dnia 9 lutego 1902 do dnia 16 lutego 
938 poreyj zupy, 938 porcyj chleba. 

W tym samym czasie kosztem magistratu wydano 
1434 porcyj zupy, 1400 porcyj chleba. 

Na przytulisko Brata Alberta, złożyli 
synowie ś. p. Wiktora Strzeleckiego, zamiast wieńca na 
trnmoę ukochanego ojca 50 kor., pp. Piątkowscy zamiast 
wieńca na trumnę śp. Wiktora Strzeleckiego 10 kor. 

Na Jasną Górę, złożyły pp.: Marja Ochęduszka 
z podziękowaniem za łaskę nzdrowienia po ciężkiej sła- 
bości 2 kor', Marja Łukasiewiczowa z Polany 4 kor. 

Na restaurację pamiątkowego kościoła 
w Żółkwi złożyli na ręce komitetn po jednej koronie: 
Obszar dworski Kłodno wielkie, M Cl, Jan Urbański, 
Dąbrowski, Dymitr Rubel, Hilary Hoszowski; po dwia 
korony: Zofja Wiśnowska, kapitan Petschacher, Fryderyk 
Petsch cher, Michał de Moszora, Bross; po dwie korony 
i 10 hal.: Jan Wagner, ks. Cichocki, ks. Prorok, ks. 
Chmura, ks. Lewartowski, Wł Krzyżanowski; po trzy 
korony: Dmuchowski, k: Aokiewicz; 5 koron złożył 
Feliks Obertyński; po 10 koron: Józef hr. Kalinowski, 
Jan Krzyżanowski, Wł. Kruszewski, Wład, Wiśniowski, 
Kazimierz Abgarowicz; po 20 koron: Tadeusz Roma- 
nowski, Karol hr. Dzieduszycki: 12 koron Emilja Kraiń- 
ska ; 13 kor. 2 hal ks. Jan Gnygiel. 

Zmarli. 

Jan Prawdzic Maciszewski, adm. dóbr Rychwałd, 
zmarł tam w 59 r życia. 
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wychodzi dwa razy dziennie 


i kosztuje miesięcznie 
Ż kor. we Lwowie 
2 kor. OW n. na prowincji. 


Z dwurazową wysyłką 3 kor. 
Eo Enz ———— 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w poniedziałek (wznowienie) „Niobe“, 
krotochwila w 3 aktach Henryka Paulton'a Gościnny 
występ pani Adeli Żelazowskiej 

Jutro we wtorek „Wesoła dwójka", operetka 
w 3 aktach K. Ziehrera. 


W środę „Pan Jowialski*, komedja w 4 
aktach Al. hr. Fredry (ojca). 
We czwartek  „Cyganerja*, opera w 4 


aktach Puccini,ego. Pierwszy gościnny występ panny 
Bel Sorelównej. 

W piątek po raz pierwszy „Przy telefonie", 
sztuka w 2 aktach Andrzeja de Lorde i Karola Fo. 
ley; po raz pierwszy „P ękna ogro?niczka*, fragment 
sceniczny w 1 akcie przez Stanisława Krzywosze- 
wskiego i po raz pierwszy „Miły gość”, komedja 
w 1 akcie Jerzego Courtelin'a, przekład p.  Zofji 
Wójcickiej. 

Repertoar teatru krakowskiego. Wto- 
rek: „Nadzieja”, dramat w 4 aktach H. Heyermanns'a. 


Środa: „Krzyżacy“, obraz dramatyczny w 12 odsło- 
nach z powieści H. Sienkiewicza (popularne). 
Czwartek; „Trójka hultajska*, krotochwila w 8 
obrazach z prologiem i epilogiem Nestroya (na do- 
chód kasy emeryt). Sobota: „Jarmark małżeński“, 
krotochwila w 3 aktach J. Okonkowskiego. Nie- 
dziela: popołudniu o godzinie 3 „Kierownik szkoły“ 
O. Ernsta (popularne); wieczorem o godzinie 7 
„Trójka hultajska*. 

Na wystawie sztuk pięknych umieszczono 
portret inż. M., malowany przez Augustynowicza, na 
tle zieleni w pelnem słońcu. 


Opera. 
(» Halka" Moniusski.) 

W partji tytułowej w „Halce® Stanislawa 
Moniuszki wystąpiła wezoruj panna Eugenja 
Strassernówna z zupełaem powodzeniem. Sympa- 
tyczna śpiewaczka nie całkiem może pod wzglę- 
dem wokalnym opanowała wczorajszą swoją 
partję — nastręczającą nie małe trudności w wy- 
konaniu, przyznać jednak musimy, że panna 
Strassern opracowała rzecz bardzo sumiennie i 
z wzorową  dokladaością zastosowała się do 
„batuty* pana Spetriny, który tym razem nie 
na żarty zaopiekował się nietylko orkiestrą, ale 
i solistami. 

Panna Strassern śpiewala ze szczerem u- 
czuciem i żywą ekspresją i w bardzo licznych 
momentach umiała porwać słuchaczy. Należy 
tylko zwrócić uwagę artystki, aby starała się 
poprawić wymawianie slów, mieszczących w so- 
bie samogłoskę „e“ i „y“. Slowo „serce“ nie 
powinno brzmieć „sejce*, a słowa „rybka* nie 
należy wymawiać „ribka*. Mimo to, ogólne 
wrażenie było wcale korzystne, a oklaski, które 
zbierała wczoraj pna Strassernówna, byly calkiem 
zasłużone, tem bardziej, że i gra artystki była 
zupełnie udatną. 

Pan Drzewiecki w partji Jontka — za- 
służył także na zupełne uzname. Ś>iewak ten 
imponuje niezwykłą łatwością w atakowaniu 
wysokich tonów, a głos artysty nabiera co raz 
więcej glębokiego podkładu i szlachetnego dźwię- 
ku. Szkoda tylko, że ruchy pana Drzewieckiego 
cechuje jeszcze zawsze zbyt nieumiarkowana 
popędliwość. 

Byłoby jednak wskazanem, aby pan Drze- 
wiecki nie przyspieszał tempa i więcej zwracał 
uwagi na batutę kapelmistrza. 

Pochlebna wzmianka należy się pani Ru- 
szkowskiej za bardzo wdzięczne oddanie partji 
Zofji, oraz panom  Jerominowi (S olaik) i 
Szymańskiemu (Januszowi) Co do pana Szy- 
mańskiego, zauważyłem w głosie tego śpiewaka 
pewne zmęczenie — co zresztą jest calkiem 
naturalnem następstwem zbyt częstych wy- 
stępów. 

Publiczność zebrała się bardzo nielicznie. 

J. 


Obraz Wiliama Hogartha. 


Od wczoraj wystawiło Towarzystwo przy- 
jaciół sztuk pięknych we Lwowie nader intere- 
sujący obraz slawnego malarza, sztycharza i 
karakaturzysty angielskiego Wiliącna Hogartha 
(1697 — 1794) 

Obraz niniejszy jest własnością p. Szarbka 
Borowskiego w Hurku, pzd Przemyślem. 

Kto zna, a któż nie zna — ze słabych 
kopji, lub opisów przynajmniej, dzieło wielkie- 
go satyryka angielskiego, ten niewątpliwie z naj- 
żywszem zajęciem będzie studjował ten obraz 
już pod względem techniki niepoślednich zalet, a 
z dwóch względów będący jedyną z największych 
rzadkości. 

Wiadomo bowiem, że Anęglja zazdrośna o 
swoje skarby, w najrzadszych tylko wypadkach 
wypuszcza dzieła swoich mistrzów poza Kanal, 
lub po za Ocean, tak, że Hogarth, lub Turner 
na kontynencie są prawie zupełnie nieznani, a 
następnie nadaje temu obrazowi data jego (nie- 
wątpliwie autentyczna) 1729, podwójne zna- 
czenie. 

Obraz ten staje się w ten sposób rówie- 
śnikiem wielkiej serji dzieł satyryczno-rodzajo- 
wych „The Harlets progress" (Żywioł uliczny), 
skończonej 1723, w której Hogarth z niesłychaną 
werwą naiwny humor swego mistrza Steena, 
przenosi na stosunki angielskie i ze znaczną 
przymieszką żółci satyryka stwarza osobny 
swój rodzaj, w którym nie ma do dziś dnia 
następcy, tem mniej równego. 

Obraz ten, którego temat dotychczas był 
nieznany, przedstawia zdaniem prof. dra J. B. 
Antoniewicza scenę z „Dən Kiszota*. W obra- 
zie tym są rysy wprost genielie, a gdyby był 
w lepszym stanie zachowania, bylby jednem 
z najciekawszych dzieł Hogartha nietylko na 
kontynencie, ale i w Anglji. 

Wpływ techniki Johna Steerna, na którego 
duchu Hogarth właściwie się wykształcił, jest 
bardzo widoczny, jednakże nie należy zapo- 
mnieć, że rok przedtem bawił wielki Antoine 
Watteau w Anglji i że ten pobyt tak decydu- 
jąco się zaznaczył w rozwoju krajobrazu an- 
gielskiego. Znawca Waltean'a nie zapozna jego 
wpływu na krajobraz i w tem dziele Hogartha. 


Izba sądowa. 


Bursztyn 14 lutego. 
(Lichwa ) 

Przed trybunałem tutejszego sądu karnego 
toczył się przez trzy dni proces o lichwę, prze- 
ciw dyrekcj „Credit Vereinu* z Bursztyna. To- 
warzystwo to, założone przez 7 żydów bur- 
sztyúskiıh, operowalo przez swoich faktorów w 
powiecie rawskim i uhnowskim, pobierają? od 
ehłopów 12 proc., a z dodatkami rozmaitymi 
20 proc. i wyżej. Tak n. p. w zasadzie z poży- 
czonych 100 zł., otrzymywał chłop — po odcią- 
gnięcin tylko 3 miesięcznych odsetek — na rę: 
kę 81 zł., z tego jednak musiał jeszcze opłacić 
faktora. Po wyczerpująco przeprowadzonej roz- 
prawie, którą prowadził jeden z najzdolniej- 
szych tut. sędziów, radca Bohdan Krynicki, po 
mowie prokuratora Rojeckiego i obronie dra 
Rawicza, dra Aszkenazego i dra Greka ze Lwo- 
wa, uznał trybunał dyrekrję tow. „Credit Ver- 
ein“ w Bursztynie winną przekroczenia ustawy 
o lichwie i zasądził założyciela i gl. dyrektora 
Abrahama Babada na 2 miesiące ścislego are- 
sztu i 400 kor. grzywny, a Abrahama Frischa, 
członka dyrekcji na 6 tygodni i 200 kor. 

Prokurator wniósł odwołanie, a obrońcy 
zażalenie nieważności. Rozprawa zainteresowalą 
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szerszą publiczność, tak, że w całej prawie Ga- 
licji rozmaici „dyrektorzy“ śŚledzili pilnie jej 
bieg. Jest to bowiem pierwszy w Austrji wypa- 
dek, iż prokuratorja wkroczyła w dozwolone 
statutem dzialanie. 


Nowoczesna socjologia. 


W cyklu wykładów: „O nowoczesnej 
socjologji*, które urządza obecnie tutejsze 
Towarzystwo prawnicze, odbył się we czwartek 
13 bin. drugi z rzędu wykład p. Wit-lda Las- 
soty pod tytułem: „Pozytywizm i materjalizna 
historyczny w socjologji.* Prelegent przedsta- 
wiwszy szczegółowo pozytywizm (omte'a, pod- 
niósł jako jego charakterystykę, a zarazem błąd 
tego pierwszego systemu socjologicznego prze- 
cenianie intellektu w życiu spolecznem. Spole- 
czeństwo jest dla Comte'a: wielością ludzi zwią- 
zanych wspólnem myśleniem, wspólnym poglą- 
dem na świat, a tem samem działających wspól- 
nie. Jestto błędem, bo w życiu spolecznem więżą 
ludzi uczucia, wspólne ideały i one popychają 
do działania, a nie intellekt. Znane dalej prawo 

* postępu Comte'a czyli t. zw. prawo trzech sta- 
nów nie przedstawia procesu rozwojowego, lecz 
zamknięty schemat historyczny dowolnie ułożony. 
C> do materjalizmu historycznego Marxa, to 
blędem znów tego systemu jest ujęcie życia spo- 
lecznego tylko z jednej materjalno-ekonomicznej 
strony i uznanie, iż zmiana warunków ma- 
terjalnych (stosunków produkcji) musi z mecha- 
niczną koniecznością wywołać zmianę calego 
ustroju społecznego, a nawet Życia duchowego 
społeczeńst w. 

Takie ściśle materjalistyczne pojmowanie 
zjawisk spolecznych stoi w sprzeczności z wal- 
ką klas, którą Marx pojmuje również za czyn- 
nik rozwoju. Bo jeśli ta walka jest tylko świa- 
domem „odbiciem“ „stosunków ekonomicznych, 
to nie ona decyduje o rozwoju, lecz tylko te 
stosunki. 

Kierunek rozwoju spolecznego u Marxa 
(teza — antyteza — synteza), wzięty z Hegla, 
nie jest również procesem rozwojowym, lecz 
schematem zamkniętym, gwallowne przeskoki — 
jaki ten „proces rozwojowy“ Marxa przedsta- 
wia, mogą występować w myśleniu, lecz nie w 
życiu społecznem. 

Charakterystycznem jest, iż system Marxa 
pomija zupelnie etykę, chociaż Marx sam był 
fanatykiem idei, a jego „Kapitał* jest, wola- 
niem o sprawiedliwość. 

Następny wykład w tym cyklu prof. dra 
Wladyslawa Pilata p. t. „Socjologja organi- 
czna" odbędzie się dopiero w czwartek 27 lu- 
tego b. m. 


Walne Zgromadzenie 
lwowskiego oddziału galic. Tow. go- 
| spodarskiego 


odbyło się w sobotę przy udziale 56 członków. 
Przewodniczył prezes oddziału lwowskiego p. 
Adolf Wiesiołowski. Po odczytaniu przez 
sekretarza p. Dudrewicza protokołu z ostatnie- 
go zgromadzenia i sprawozdania z czynności 
oddziału w ubiegłym roku, p. Poluszyński 

pa nader interesujący wykład o sado- 
waictwie wogóle i o zastosowaniu tegoż do 
warunków, w jakich się lwowski powiat znaj- 
duje w szczególności Z przyjemnością zazna- 
czyć możemy, że najuważniejszymi jego słucha- 
czami byli podlwowscy włościanie, którzy w 
sporej grupie przybyli na zgromadzenie. 

Następnie użalał się dr. Stroynowski na 
opłakany stan dróg i dojazdów kolejowych w 
powiecie, w myśl też jego wniosków uchwalono 
wybrać komisję, któraby po szczególowem zba- 
daniu sprawy, odpowiednie wnioski jako po- 
stulaty mieszkańców powiatu, radzie powiato- 
wej przedstawiła. Do komisji tej wybrano pp. 
dra Stroynowskiego, Kopeckiego i Ignacego 
Paparę. 

W dalszym ciągu p. Stanisław Komor- 
nicki, właściciel biura komisowo rolniczego 
referował sprawę wysta wy i sprzedaży 
nasion ogrodowych i gospodarskich, 
czem Towarzystwo gospodarskie zająć się winno, 
Tego rodzaju instytucja, a raczej przedsiębior- 
stwo, założone przez obywateli ziemskich w 
Warszawie, okazało się nader pożytecznem. 
W myśl wniosku referenta, postanowiło zgro- 
madzenie odnieść się do rady głównej galicyj- 
skiego Towarzystwa gospodarskiego z prośbą, 
by ono kreowaniem podobnego zakładu się 
zajęło. 

Następny punkt porządku dziennego, wy- 
klad p. prezesa „O ekonomicznem podniesieniu 
kraju*, odpadł z powodu chwilowej niedyspo- 
zycji prelegenta. Rozlosowano wreszcie jako 
premje między obecnych włościan kilkadziesiąt 
fantów, poczem zgromadzenie o godzinie 8 wie- 
czór ukończyło się. 


Odpoczynek niedzielny 
w kancelarjach adwokatów I notarjuszów. 


W izbie posł1w pojawił się, podpisany przez 
Słoweńców i echów, wniosek o ustawowe 
wprowadzenie «spoczynku niedzielnego w kan- 
celarjach adwokackich i notarjalnych. Wniosko- 
dawcy podnoszą, że wskutek nalegań ze strony 
urzędników, zajętych w kancelarjach adwoka- 
ckich i notarjalnych, znaczna część szefów do- 
browolnie odpoczynek niedzielny wprowadziła. 
Trwało to jednak niedługo, bo skoro inne kan- 
celarje były otwarte, także bardziej wyrozumiali 
szefowie musieli powrócić do dawnej praktyki. 

Wnioskodawcy podnoszą, że właśnie na 
niedziele i święta przed południem, urzędnicy 
w tych kancelarjach mają czynność tak wyczer- 
pującą, że popołudnie ledwie wystarcza na wy- 
poczynek, a już zgoła nie mają czasu na jaką- 
kolwiek rozrywkę. 

„Zważywszy, że odpoczynek niedzielny i 
świąteczny dla powyższej kategorji urzędrików 
prywatnych koniecznym jest dla wypełnienia 
obowiązków religijnych, wypoczynku, zdrowia i 
ze względów na ich rodziny, zważywszy, że bez 
ustawowego obowiązku odpoczynek taki nigdy 
nie będzie im koncedowany, wnoszą podpisani: 

Wysoka izba raczy uchwalić : 

„Wzywa się wysoki rząd, by ze względu 
na to, że odpoczynek niedzielny wprowadzony 
już jest także przy o. k. urzędach, w jak naj- 
krótszym czasie przedłożył izbie poselskiej pro- 
jekt ustawy w przedmiocie zupelnego odpoczyn- 


ku niedzielnego w kancelarjach adwokackich i 
notarjalnych*. 


 Rozrueby uliczne w Teyjeście. 


Przed 90 już laty powiedział Napoleon I. 

o Austrji, że ona zawsze opóźnia się o jedną 
ideę. Ten genjalny aforyzm wielkiego, nowo- 
żytnego cesarza, paraliżuje po dziś. dzicń niezli- 
czone razy, a zawsze wynika z tego ta myśl 
przewodnią, że stara monarchja Habsburgów 
we wszystkiem w tyle pozostaje po za innymi 
państwami i narodami Eur.py. Tymczasem 
krwawe wypadki z piątku i soboty w Tryjeście 
świadczą, że tutaj zaczyna być doprawdy ina- 
czej. Oto Austrja wyprzedziła wszy- 
stkie państwa europejskie w urzą- 
dzeniu generalnego strejku robotni- 
ków. Faktem jest bowiem, że nawet na klasy- 
cznej ziemi socjalizmu i strejków, w Belgji, ani 
razu do tej pory nie pokusily się żywioły ra- 
dykalne o wywcłanie powszechnej bastówki 
robotniczej, jakiej wlaśnie ubolewania godną 
widownią było jedyne miasto portowe austrja- 
ckie, włosko-słoweński Tryjest. Mianowicie, gdy 
palacze okrętowi zastrejkowali, domagając się 
skrócenia dnia roboczego i podwyżki płacy, jak- 
by na umówione hasło, w jednej -— rzec mo- 
żna chwili — przyłączyli się do tego 
strejku wszyscy, ale ło literalnie 
wszyscy robotnicy w Tryjeście. 
Fabryki, warsztaty, pracownie opustoszały nagle, 
jakby je dżuma wymiotła — cale życie przemy- 
slowe, fabryczne i rękodzielnicze zamarło! Ni- 
gdzie — powtarzamy — do tej pory nie odwa- 
żono się jeszcze ze strony socjalistów czynu na 
ten gwaltowny, radykalny środek wymuszenia 
zmiany warunków pracy i były jednej, je- 
dynej jakiejś kategorji robotni- 
ków. Nawet w Belgji w pamiętnym r. 1902, 
gdy wielki strejk górniczy rozniecił był tam 
w całym kraju niemal pożogę rewolucyjną; na- 
wet we Francji, gdzie na każdym z reguły kon- 
gresie socjalnej demokracji toczą się długie 
i wszechstronne debaty nad ewentualnością ge- 
neralnej bastówki. Z tego widać, jak niesly- 
chanie trudnym, z drugiej zaś strony doniosłym 
dla społeczeństw środkiem represyjnym jest taki 
strejk powszechny. 
* 


k 


* 

Zaburzenia uliczne w Tryjeście dotknęły 
najpiękniejszą część miasta — leżącą w zna- 
cznem oddaleniu od warsztatów i arsenalów 
Lloyda. Jest to część miasta zamknięta z jednej 
strony drogą torrencką, z drugiej corsem, z trze- 
ciej obszernym placem przed dworcem kolejo- 
wym a z czwartej pobrzeżem rozciągającem się 
od grobli portowej St. Carlo, z której odply- 
wają statki do Wenecji, aż do nowego portu. 
Część miasta ta jest przecięta „kanałem wiel- 
kim“, stanowiącym poważną arterję ruchu lo- 
kalnego. Kanał ten ma 372 mtr. długości, a 28 
mtr. szerokości: zawsze pelno w nim mniej- 
szych okrętów, które głównie z Grecji przywożą 
owoce i produkty roślinne, 

Obok kanału znajduje się też targ owoco- 
wy (Piazza ponte rosso), który zwłaszcza w go- 
dzinach porannych przedstawia ożywiony i 
barwny widok. Panuje tu gwar wprost ogłusza- 
jący ! Przejście przez kaaal stanowią dwa, otwie- 
rające się dla przejazdu statków, mosty: ponte 
rosso i ponte nuovo. Ulice tworzą formalny la- 
birynt i są przeważnie wąskie; są tu jednak 
wspaniale magazyny i sklepy; bogate sklady 
kilka kościołów, dyrekcja policji, hotel de la ville, 
komenda placu, poczta, telegraf etc. W pobliżu 
Via Nuova, na której również padly strzały 
znajduje się pałac namiestnika, giełda stara i 
nowa, hotel Delame, który stanowi jedną część 
prześlicznego placu głównego ;(Piazza grande), 
w którego głębi stoi bardzo piękny ratusz, zbu- 
dowany w r. 1874 w stylu lombardzkim z bia- 
lego marmuru istrjańskiego. Przed ratuszem 
znajduje się tz. źcódlo Marji Teresy i kolumna 
poświęcona pamięci Karola VI. Prawą stronę 
placu od morza zdobi, najpiękniejszy może no- 
woczesny budynek w Tryjeście tj. Pałac Lloyda, 
mieszczący w sobie biura instytucji, w parterze 
zaś wspaniałą kawiarnię „Orientale“, w której 
znaleść można dzienniki z całego świata — a 
słyszeć przynajmiej trzy tuziny rozmaitych ję- 
zyków i djalektów. 

Warsztaty i zakłady Lloyda znajdują się 
po za promenadą St. Andrea; kto raz tamtędy 
przechodził lub przejeżdżał w dniu wypłaty i 
widział te tysiączne tłumy robotnicze rozcho- 
dzące się do domów, ten łatwo sobie otworzy 
calą grozę onegdajszych zaburzeń. 

(Telegram „Dziennika Polskiego"). 

Tryjest 17 lutego. W murze kościola 
św. Antoniego, przeł którym przyszło w sobotę 
do ostrego starcia między wojskiem a demon- 
strantami, tkwi 18 kul karabinowych. 

Do stłumienia rozruchów przyczynił się 
gwałtowny bora, który wieje z taką siłą, iż 
wprost niemożliwem czyni zatrzymywanie się 
na ulicach. 

Tryjest 17 lutego. Palacze Lloyda po- 
wrócili dziś do pracy. W mieście panuje spo- 
kój. Stan osób ciężko ranionych jest niebez- 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Sprawozdanie o budżecie. 


wiedeń 17 lutego. Ukazalo się w druku 
sprawozdanie jeneralnego referenta dr. Kath- 
reina o budżecie i ustawie finansowej za r. 1902. 
Między innemi jest tam mowa o postępach, 
jakie uczyniła w ostatnich latach akcja na polu 
reformy waluty, przyczem zaznaczono, że trwa- 
nie dalsze stanu prowizorycznego w stosunkach 
między Austrją a Węgrami bez pewnych wi- 
doków uzyskania trwałych podstaw dla gospo- 
darstwa spolecznego obu połów monarchji, mo- 
globy bardziej niż cokolwiek innego, narazić na 
szwank reformę waluty. 

Sprawa cukrowa. 

Praga 17 lutego. Na zebraniu Tow. 
czeskich fabrykantów cukru, wiceprezes Tow. 
dr. Stoll omawiał opłakaną sytuację przemy- 
słu cukrowniczego i oświadczył, iż przez znie- 
sienie premij nicby się nie zyskało, tylko pro- 
dukcja rodzima zupełnie zostałaby zniszczoną. 

Posel Wacław Schnal podniósł, iż rząd 
nic okazuje dla tej sprawy takiego interesu, ja- 
kiby okazać powinien i właściwie nie rozumie, 


rozumienia wszystkich fabrykantów cukru, 
lem powolnego zniżenia eksportu i równomier- 
nego międzynarodowego ustawodawstwa o cu- 


spółce z p. Tadeuszem Soldraczyńskim z Jabło- 


czy nie chce rozumieć doniosłeści tej sprawy. ! 
Minister szarbu jest fiskalistą, szef sekcyjny 
Jorkasch jest otwartym wrog em przemysłu cu- 
krowiczego. W końcu oświadczył p. Schnal, iż 
cały klub młodoczeski poprze gorąco Życzenia 
fabryżantów cukru i wystąpi z całym naciskiem 
za zatrzymaniem premij. 

Fabrykanci cukru powinni rozwinąć ener- 
giczną agitację między chłopami, których prze- 
cież również bardzo gorąco obchodzi rozwój 
przemysłu cukros niczego. 

Mowca postawił w kcńcu rezolucję, doma- 
kającą się status guo. Rezolucję tę uchwalono. 
Nadto uchwalono wniosek, domagający się po- 
ce- 


krze, któreby dawało odpowiednią ochronę 
przed przewagą Węgier. 


Nowa kolej lokalna. 

Wiedeń 17 lutego. Ministerstwo kolei 
udzieliło zezwolenia ma wykonanie przedwstę- 
pnych robót technicznych, na przeciąg jednego 
roku, pp. Józefowi Bierenzowi z Wiednia w 


nek, dla wązkotorowej kolejki ze stacji kolei 
państw. Lisko-Łukawica do Jabłonek. 


Traktaty handlowe. 

Rzym 17 lutego. Podsekretarz stanu dla 
spraw zagranicznych Ba ccelli wygłosił wczoraj 
na bankiecie, wydanym przez przemysłowców 
Rzymu mowę, w której poruszył sprawę tra- 
ktatów handlowych. Podniósł, że rząd musi w 
równej mierze starać się o ochronę rolnictwa i 
przemysłu w państwie. Każda klasa producen- 
tów stara się o uzyskanie cel ochronnych dla 
swej produkcji, ale rząd i parlament muszą za- 
chować pewne granice w uwzględnieniu ich żą- 
dań, a to celem strzeżenia interesów ogólnych 
państwa. Mowca wyraził nadzieję, że znajdzie 
się drogę do zawarcia dobrych traktatów han- 
dlowych, nie powinniśmy być jednak nieprzy- 
gotowani — powiedział — gdyby się tak stało. 


Opróżnienie Wawelu. 


Kraków 17 lutego. W najbliższym cza- 
sie ma się tu odbyć konferencja zastępców woj- 
skowości, kraju i gminy w sprawie nowych bu- 
dynków dla wojska, mającego ustąpić z Wa- 
welu. W sobotę odbyli posiedzenie delegaci 
gminy i uchwalili, jakie mają zająć stanowisko 
wobec żądań wojska. 


Pokąsani przez psa wściekłego. 

Kraków 17 lutego. Stwierdzono urzę- 
dowo, że 17 osób pozostających w leczeniu u 
dra Bujwida, pokąsał jeden i ten sam pies, te- 
go samego dnia. 

Dalszych wysadzów nie było. Niebezpie- 
czeństwo grozi dopiero za 8 do 4 tyg:dni, gdy 
u pokąsanych psów rozwinie się choroba. Jeden 
z tutejszych dzienników podał. że pokąsany m przez 
psa wściekł-go adwokatem jest p. „Wł. L* 
Z tego powodu wiele osób spieszyło dowiady- 
wać się o stan zdrowia adwokata Wiadysława 
Lisowskiego. Tymczasem jest w Krakowie ia- 
ny adwokat, którego imię i nazwisko zaczynają 
się od tych samych liter, jest dr. Włodzimierz 
Lewicki i który własnie zc.ia: pokąsaiiy. 

Choroba ks. kardynała Puzyny. 


Kraków 17 lutego. Ks. kardynał Pu- 
zyna zchorował wczoraj i miał atak sercowy. 
Jeśli stan zdrowia ks. kardynała nie polepszy 
się do czwartku, wówczas nabożeństwo w ka- 
tedrze na Wawelu z okazji 25tej rocznicy pon- 
tyfikatu Ojca św. odprawi ks. biskup Nowak. 


Odczyt. 


Kraków 17 lutego. Prezes Akademiji 
umiej. hr. Stanisław Tarnowski wygłosił wczo- 
raj drugi wykład w sali „Domu robotniczego“, 
przy bardzo licznym udziale sluchaczy. Prele- 
gent omawiał dzieje literatury w 17 i 18 wie- 
ku, dając krótkie szkice najważniejszych poetów 
i pisarzy. Zakończył wykład na „Pieśni legio- 
nów*. Następ'y wyklad w niedzielę, 2 marca. 

Z izby sądowej. 

Kraków 17 lutego. Dziś rozpoczęła się 
przed trybunałem przysięgłych rozprawa rozpi- 
sana na 2 dni, przeciw włościaninowi Strzala 
z Ciężkowice, o zbrodnię morderstwa popelnioną 
na teściu swym Franciszkowi Glimozie liczącym 
70 lat. Strzała tak pobił swego teścia, że ten 
na drugi dzień umarł. Gły pobity, leżał umie- 
rający, Strzałkowie nie pozwolili dzieciom podać 
mu wody. Obwinioiy wypiera się winy i twier- 
dzi, że teść jego w stanie pijanym sam tak 
ciężko się potłukł 

Z obozu Wszechuiemieckiego. 

Ołomuniec 17 lutego. Wczoraj odbyło 
się tu zgromadzenie mężów zaufania stronni- 
ctwa wszechniemieckiego na Morawach. Oma- 
wiano sprawę organizacji stronnictwa przy 
przyszłych wyborach do sejmu i przyjęto kom- 
promisową listę niemiecką dla przyszłych wy- 
borów do rady miejskiej. W końcu uchwalono 
rezolucję wyrażającą ubolewanie z powodu roz- 
lamu, jaki powstał w strornictwie, oraz posta- 
nawiający wytrwać przy Wolfie i jego organie. 

Ziemia w polskich rękach, 

Poznań 17 lutego. Parcelacyjna spółka 
rolników sprzedała z niedawno nabytego od 
Wilh:lma Góbla majątku Skałowo pod Kcżai- 
nem folwark 780 morgów gospodarzowi Nowi- 
ckiemu, rozparcelowawszy poprzednio około 300 
morgów miejscowym włościanom. 

E. K. T. 


Poznań 17 lutego. W Czersku w Pru- 
sach Zachodnich wójt tamtejszy zakazal wysta- 
wienia dramatu Korzeniowskiego „Karpacy gó- 
ra'e“, uważając treść sztuki za niebezpieczną, 

Z B.ku donoszą tu, że onegdaj 24 polskich 
dzieci odsiedziało po południu areszt za to, że 
się wzbraniały uczyć religji w języku niemie- 
ckim. Pierwej nauczyciel wezwał do sieb'e nie- 
których ojców. 

Wojna w Transwaalu. 

Pretorja 17 lutego. Dnia 20 bm. od- 
dział angielskich strzelców Konnych w liczbie 
150 ludzi został zaatakowany kolo Klipriver 
przez Boerów, którzy go po walecznej obronie 
pokonali. 12 Anglików poległo, 48 jest rannych, 
między tymi kilku oficerów. 

W czoraj ogłoszono nową listę Boerów wy- 
gnanych na zawsze z Afryki. Jest w tem 25 
dowódców, w tej liczbie dwóch członków Volks- 
landu. 


Rekonstrukcja gabinetn serbskiego. 

Belgrad 17 lutego. Król przyjął dymi- 
sję ministra wyznań i oświaty Kovacevicza. Po- 
wodem dymisji było odrzucenie przez skupczynę 
przy obradach nad nową ustawą szkalną para- 
grafu o zaprowadzeniu instytucji inspektorów 
szkolnych. Tymczasowe kierownictwo minister- 
stwa oświaty obejmuje minister handlu Milova- 
nowicz. 

Anglja a Niemcy. 

Nowy Jork 15 lutego. Tutejsza prasa 
żywo omawia zachowanie się angielskiego am- 
basadora w Waszyngtonie podczas wojny hi- 


szpańsko-amerykańskiej, o czem dopiero teraz 


wyszły na jaw interesujące szczegóły. Dzienniki 
oburzają się na Anglę za jej dwulicowe postę- 
powanie, szczególnie zaś na znaną sprawę nie- 
dopuszczenia do interwencji ze strony mocarstw. 

Londyn 15 lutego. W izbie gmin na 
zapytanie pewnego deputowanego cświadczył 
Cranborne, że ambaszdor angielski w Wa- 
szyngtonie w roku 1898 ówczesne oświadczenie 
oddał bez upoważnienia i zapytania rządu an- 
gielskiego. (Gdy ambasador doniósi o tem rzą- 
dowi angielskiemu, rząd polecił] mu natychmiast 
wstrzymać wszelkie dalsze kroki w tej mierze, 
ponieważ rząd był przeciwny tej akcji. 

Btrejki i demonstracje robotnicze. 


Barcelona 17 lutego. Strejkujący ro- 
botnicy metalurgiczni usłowa!i onegdaj atako- 
wać fabrykę i obrzucili straż policyjną kamie- 
niami. 

Katastrofa kolejowa. 

Barcelona 17 lutego. Pociąg z Walen- 
cji zderzył się w pobliżu stacji Tortzsa z płu- 
giem do zamiatania śniegu. Pięciu podróżnych 
jest rannych. 

Katastrofa budowlana. 


Neapol 17 lutego. W sobotę popołudniu 
zawalił się tu dom 5-piętrowy; gruzy jego zwa- 
lly się na dom, stojący po przeciwnej stronie 
uley. Część tego drugiego domu również się 
zawaliła. 

Zwłoki 3 osób już wydobyto z pod gru- 
zów. Zachodzi obawa, że więcej ludzi zostało 
zasypanych, gdyż w chwili zawalenia się domu 
wiele csób było na ulicy. 

Neapol 17 lutego. Z pod grazów do- 
mu, który tu onegdaj zawalił się, wydobyto je- 
szcze dwie lekko zranione kobiety i dziecię. 
Dwóch strażaków odniosło obrażenia. 

Katastrofa w kopalni. 


Baku 17 lutego. Wedlug ostatnich do- 
niesień, ma liczba osób, które podczas katastro- 
fy w Szemaszy utraciło życie, wynosić tysiące. 

Zderzenie pociągów. 

Aiba 17 lutego. Wczoraj wieczorem na- 
stąpiło na stacji Santo Stefano Belo zderzenie 
się pociągu towarowego z osobowym. Dziewięć 
osób odniosło obrażenia, z tych jedaa ciężkie. 

Katastrofa na morzu 


Petrowsk Dagestański 2 lutego. 
Z Gurjewa kra uniosła na pelne morze 14-tu 
rybaków, zajętych polawem. W celu ich odszu- 
kania, towarzystwo „Kauzraz Merkury“ wysłało 
parowiec. 

Trzęsienie ziemi. 

Tytflis 17 lutego. Podczas cz sartkowego 
trzęsienia ziemi ucierpiały dworzec kolei, gma- 
chy hydrauliczne i wiele domów mieszkal- 
nych. f 

4 Szemachy donoszą, że runęły tam cer- 
kiew prawoslawna, ko:zary wojskowe, więzienie 
i szpital. Trzęsienie od czasu do czasu jeszcze 
odczuwać się daje. 

Wczoraj odkopano zwłoki 200 osób, przy- 
puszczają ża pod zwaliskami jes: jeszcze parę- 
set trupów. Zginęło wiele kobiet, które podczas 
trzęsienia ziemi znajdowały się w laźniach. 
W czasie trzęsienia ziemi zawaliła się także 
szkoła muzułmańska, w której zginęło 12 u- 
czniów i nauczyciel. 


Wiedeń 17 lutego. Bawi tu namiestnik 
dla Galicji, hr. Leon Piniński. 

Wiedeń 17 lutego. Stan zdrowia dra 
Emila Hołuba, znanego podróżnika, który od 
wielu tygodni jest chory. w ostatnich dniach 
znowu się pogorszył i budzi poważne obawy. 

Wiedeń 17 lutego. Pol. Corr. donosi, 
że obsadzenie nuncjatury papieskiej w Wiedniu, 
po msgr. Talianim, który złoży tę godność po 
zamianowaniu go kardynałem, nastąpi dopiero 
po Wielaiej::ocy. 

Budapeszt 17 lutego. Cesarz dziś wie: 
czorem wyjedzie do Wiednia. 

Tryjest 17 lutego. Wczoraj szalała tu 
„bəra, połączona z śnieżycą. 

Berlin 17 lutego. Dyrektor intendantury, 
tajny radca Pierson, zmarł nagle wczoraj w no- 
cy. wskutek porażenia płne. 


Kronika z ostatniej chwili. 
Piękną uroczystość szkolną 
onegdaj w żeńskim ssminarjum  nauczycielskiem, 
gdzie uczenice, korzystając z imienin dyrektora, 
nrządziły czcigodnemu swemu kierownikowi owację 
kwiatową, a następnie wieczorem odegraly komedyj- 
kę i popisywały się produkcjami muzykalno wokalne: 
mi. Serdeczny, prawdziwie rodzinny, wyjątkowy 
niemal nastrój, jaki panuje w tym zakładzie, stano- 
wił największą okrasę calej tej uroczystości i może 
posłużyć za wzór innym zakładom, jak należy go- 
dzić obowiązki karności szkolnej z miłością młodzie- 
ży i wyrozumiałością dla jej uniesień i potrzeb. 
Szczęśliwy zakład, w którym taka pracuje harmonia 
między młodzieżą, a jej przewodnikami. 


Dział ekonomiczey. 


— Berlin 17 lutego. W sejmie pruskim 
przedłożono projekt ustawy w sprawie oddania rzą- 
dowi do dyspozycji kwoty 53 miljonów marek na 
nabycie kopalń w otręgu dortmundzkim. 


olichodzono 


— Wiedeń 17 lutego. (Giełda gbc- 
dowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica ma wiosnę od 967 do 968, na maj- 
czerwiec od 967 do 968, na jesień od — — 
do -'—, łyto na wiosnę od 802 do 804, 
na maj-czerwiec od  *— do —* , na jesień 
od —— do —— kukurydza na maj-czerwiec 


od 567 do 568, na czerwiec-lipiec od 
do —'—, ma lipiec-sierpień od —*— do ——; 


owies na wiosnę od 7 98 do 7 99, na maj-czewiee 
od 803 do 805, na jesień od —*— do ——; 


na październik od 6'36 6'37: 


5:52; 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna ogranicz 
Usposobienie spokojne. Pochmurno. 


Hr. A. Rzyszczewski z Królestwa Pol. 
Tarnopola. J. Zadurowicz z Orelca. K. Horodyski z Ża- 
biniec. W. Jędrzejowicz z Jarosławia. A, Nieleszkiewicz z 


robrowa. M Umiastowski z Kutkorza. 


3 
zzepak na styczeń-luty od — — do ——, Ba 
sierpień-wrzesień od 12:85 do 13*—. olej rze 
pakowy ma styczeń-kwiecień od — — do — — 
Osposobienie spokojne. Deszcz. 

- Budapeszt 17 lutego. (Gielda 


atożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
mica na kwiszień od 954 do 9*55, na paździer: 
nik od 846 do 8'47 żyto na kwiecień od 
7:89 do 790, na październik od 7:02 do 
7:04; owies na kwiecień od 767 do 7:68, 
kukurydza na 
537, na lipiec od 5'50 do 
sierpień ol 1250 do 12 60. 


maj od 536 do 
rzepak na 


Wiedeń 17 lutego. (Gielda  połudn. 


godzina 12 m. 30). Marki 117':30 Renta majowa 
10150 Węg renta koronowa 97 05, Akcje Rustr 
zakl. kred 696 —, Akcje węg. zakl. kred. 724—, 
Akcje 
574 —, Akcje Bankvereinu 465 —, Akcje Lander- 
banku 43650 Akcje kolei państw. 68775, Lom- 
bardy 75 50 


Anglobanku 28050. Akcje Unionbanku 


Akcje kolei Elhethal 477 —, 
broni 337 —, Akcje 


Akcje 


labryżi tytoniowe —'—, 


Akcje Alpiny 39050 Akcje Rima Muranji 504'50 
Akcje pragskiego Tow. 


żel. 1.528, Losy tureckie 
111:—, Ruble 253 25 Usposobienie silne 


Berlin 17 lutego (Giełda poranna). 


Akcje kredytowe 219 —, Tow. dyskontowe 195 50. 
Usposobienie silne. 


+ + houn tg 
Przyjeciaj do Lwowa 
dnia 17 lutego 1902 r. 
HOTEL GEORGE. Hr. J. Tyszkiewicz z Krakowa. 
F. Wajdowski z 


Kijowa. E Richetti z Tryjestu E. Chrzanowski z Cho. 
Dr. S. Freund z 
Budapesztu. Z Janowski z Falejówki. W. Grotowski z 
Jaćmierza, 

HOTEL EUROPEJSKI R. Biliński z Krakowa. K. 
Skibniewski z Rosji. A. Wołkowski za Strzyżowa. M. 
Żelechowska z Zakopanego. B. Topolnicki z Chyrowa. 
T. Karniewski z Ziwirza A' Szante z Wiednia. M. A. 
Webar z Borysławia. K. Flader z Sorgentte. S. Marmo- 
rosz z Kołomyi. J. Seligmann z Nowosiótki. J. Jasiński z 


Węgier. Ks. K. Kunoszewski ze Żółkwi. A. Kolb z 
Linzu. J. Stenz! z Pragi. J. Fahrenh>lz z Królestwa 
Polskiego. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W poniedziałek d. 17 lutego o gedzinie 7 wieczorem. 
Występ p. Adeli Żelazowskiej. 


Wznowienie. 
Po raz pierwszy : 


NIOBE 


komedja w 3 aktach z angielskiego H. Paultona. 

- OSOBY: 

Niobe, posąg pni Żelazowska 
Piotr Dunn, dyrektor uniwersal- 
nego towarzystwa asekuracyj - 


nego p. Roman 
Karolina, jego Żona pna Nałęcz 
Helena Griffon, jej siostra pni Gostyńska 
Betty Griffon, jej siostra pni Ogińska 
Korneljusz Griffon, ich brat p. Kliszewski 
Lord Hamilton Tonkins p. Hierowski 


Piotr Sikols 
Beala, jego córka 
Magdalena Mifton 


p. Kwiatkiewicz 
pna Jankowska 
pni Połęcka 


Filip Juninga p. Wysocki 
Mary, pokojówka pni Rybicka 
Lokaj p. Kostecki 


Rzecz dzieje się za naszych czasów w Anglji 


LA dna) 
SAROY 
L adGSłANE. 
Rakryka bi mie pochodri ad redakcji, która też nie bierze 
za nienie Żadnej za mia edpowiedzialności. 


Instytut teehniczno - dentystyczny 


w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 

bów bez bolu, leczenie chorób dziąsał i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kauczukn, złocie i bez płytki. 

Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie, 38 


SM" Instytut otwarty cały dzień. "Sg 
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SZLACHETNY MŚCICIEL. 


Powieść z francuskiego. 

Reginka się zastanawiała. 

Każdym razem, jak dziewczynka miała na 
co odpowiedzieć, luh co postanowić, Stronę jej 
mówił: „Zastanów się, masz czas”. 

I dziecko przyzwyczaiło się do tego. 

W chwili rozpoczęcia nowego życia, wej- 
ścia w świat, którego nie znała, Reginka zasta- 
nawiała się. 

Siedziała tak aż do siódmej godziny i nie 
spostrzegla, jak ta godzina ubiegła. 

Teraz dopiero pan Langlais, który chcial 
pozwolić jej spać jaknajdłużej, zapukał, żeby 
ją obudzić i ździwił się niepomiernie, zastawszy 
małą ubraną, rzeczy zapakowane i pokój w po- 
rządku. 

Uśmiechnął się i uścisnął przyjaźnie małą 
rączkę, podaną z ładnym gestem, który wyklu- 
czał wszelkie pocałunki wczorajsze. 

— Skoro już wstalaś, Reginko, zjemy ra- 
zem śniadanie, w każdym razie, jeżeli pozwo- 
lisz? — rzekł z wesołą galanterją. 

Dziewczynka nie wyglądała na to, żeby 
spostrzegła zamiar żartu z niej i bardzo po- 
ważnie przystala na propozycję bankiera. 

Zeszli do sali i zasiedli do gorącej czeko- 
lady, bardzo dobrej, jak na czekoladę hotelową. 


a ion 


Regina, która po dobrze przespanej nocy 
wypoczęła zupełnie, zabrała się z doskonałym 
apetytem do chrupania sucharków. 

Wuj jedząc, obserwował ją z boku i bawił 
się wewnętrznie pewnością siebie dziewczynki, 
myśląc jednak, że taki charakter nie musi być 
bardzo latwy do prowadzenia i że jak Reginka 
postanowi zrobić coś przeciwnego temu, co jej 
rozkażą, to chyba postawi na swojem. 

— Na szczęście, — powiedział sobie za- 
raz — że prowadzenie jej należeć będzie do So- 
Jange. Ona dała radę silniejszym. 

Nie mógł powstrzymać ciężkiego westchnie- 
nia przy tej ostatniej uwadze. 

To westchnienie zauważyła dziewczynka i 
podniosła na pana Langlais swoje pięknę, ja- 
sne spojrzenie, zupełnie obojętnie. Bankier nie 
swój się czul pod czystem światłem tych źre- 
nie, podniósł się, strząsając dla kontenansu 
okruszyny z ubrania i przykre wrażenie na nim 
ciążące. I udając zupelną swobodę, rzekł: 

— No, moja siostrzenico, czas nam się za- 
bierać! Lecz tym razem nie trzeba się obawiać 
morskiej choroby, popłyniemy po stałym lądzie. 

— Nigdy nie miałam morskiej choroby — 
powiedziała dziewczynka pogardliwie. 

Winszuję ci szczerze — dodał p. Langlais 
ze śmiechem. 

Zwrócił się do kelnera, zapłacił rachunek, 
wydał polecenie przewiezienia bagaży i wziąwszy 
pupilkę za rękę, poszedł na dworzec, zrobiwszy 
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Praktyczna Nauka Kroju 


SUKNI DAMSKICH 


według systemu francuskiego 
przez F. W. 


wyszła nskładem Wydawnictwa „MÓD PARYSKICH" 
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Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 h. Z prze- 
syłiną pocztową 2 kor. 40 bal. — Za zaliczką nie wysyła się 
morg nabywać prenumeratorowie 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 18 lutego 1908 r. 


uwagę, że trochę ruchu nie zaszkodzi przedtem 
nim wsiądzie do wagonu. 

Przyszli pięć minut przed odejściem kurjera, 
to jest w sam czas, żeby pan Langiais mógł 
kupić kilka dzienników i albumów dla swojej 
malej towarzyszki i oboje wsiedli do przedziału 
salonowego, zatrzymanego dla nich przez hote- 
lowego szwajcara. 

Bankier zaglębil się w czytaniu kursów 
gieldy; Regina przeglądała z widoczną przyje- 
mnością obrazki, ulubione przez dzieci z pod 
wszystkich szerokości geograficznych. 

Znaleźli się w Paryżu, zdziwieni niepomier- 
nie, że tak prędko przybyli. 

Z taką samą flegmą, Regina zawinęla swo- 
je albumy i poszla za wujem aż na plac Saint- 
Lazare, gdzie powóz pana Langlais oczekiwał, 
aby zawieźć ich do pałacu przy ulicy Ampère. 

W pięć minut wchodzili oboje do salonu 
pani Langlais. 

Nie zastali nikogo. 

Bankier dal znak dziewczynce, żeby usiadła, 
a sam poszedł zawiadomić żonę. 

Jak tylko sama została, Regina zaczęła z cie- 
kawością przypatrywać się salonowi. 

Słyszała często jak Strong mówił, że można 
prawie napewno poznać charakter kobiety ze 
sposobu urządzenia domu, a głównie jej salonu. 
Od pierwszego spojrzenia poczuła chłód niewy- 
tłumaczony, gdyż firanki, obicia, dywany, któ- 
rych była wielka obfitość, nie rozweselały oka. 
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Nie bylo tam ladnych fraszek, lubionych przez 
kobiety światowe, lecz tylko kilka obrazów pen- 
dzla mistrzów, kilka marmurowych figur, rozja- 
śniających białością swoją ciemne kąty wielkiej 
sali, kilka przedmiotów kosztownych, w jakich 
przemysł paryski celuje. 

Lecz Regina była tylko dzieckiem ośmiole- 
tniem i admirując swojem poczuciem artysty- 
cznem, które cdziedziczyła po ojcu, wszystko, co 
bylo tu piękne, została jednak przy pierwszem 
wrażeniu i czekała z pewnym niepokojem uka- 
zania się ciotki. 

Pani Langlais weszła nareszcie, wysoka, 
dumna, majestatyczna, w całej pełni rozwinię- 
tych kształlów kobiety trzydziestopięcioletniej. 

Obszerny penioar z ciemno niebieskiego 
aksamitu układał się w ciężkie draperje na jej 
wspanialej postaci i podnosił nieporównaną bia- 
łość ramion, posągowych kształtów szyi, osa- 
dzonej silnie. 

Nad czołem, jak korona, złociste blond 
włosy wysoko podniesione, czarne, wspaniale 
oczy wykrojone podłużnie, brwi ciemne i takież 
długie rzęsy dopełniały prawdziwie klasycznej 
piękności młodej kobiety. 

Można było tylko pragnąć mniej regularno- 
ści w rysach, a więcej słodyczy w dużych 
oczach, więcej dobroci w uśmiechu. 

Lecz taką jak była, żona bankiera zasługi- 
wała na nazwę „pięknej pani Langlais“, a któ- 
rą to nazwę nosiła z królewską dumą. 


A patrząc na łę istotę, jak z marmuru 
wyrzeżbioną, której wyniosła piękność nada- 
wała dystynkcję wielsiej damy, możnaby my- 
śleć, że Solange Langleis urodziła się w pałacu, 
w rodzinie arystokratycznej. 

Lecz. tak nie było... 

„Piękna pani Langlais“ przyszła na świat 
na nędznem poddaszu paryskiem, gdzie matka 
jej, pokojowa jednej z lokatorek domu, a żcna 
stajennego z sąsiedztwa, umarła w parę dni po 
jej urodzeniu. 

Pani Langlais przeszła przez salon krokiem 
miarowym i giętkim jeszcze. 

Zbliżyła się do okna, rozsunęla ciężkie, a- 
ksamitne firanki i stor koronkowy, następnie 
usiadła w dużym fotelu rzeźbionym, z prostem 
oparciem, rodzaj tronu, który lubila wyjątkowo 
i piękną białą ręką, obciążoną  pierścionkami, 
dała znać dziecku, żeby się zbliżyło. 

Regina szła wolno i z takim spokojem, jak 
gdyby nikogo nie było, weszła na mały stsle- 
czek, wskazany przez ciotkę i spojrzała na nią 
swojem pięknem jasnem spojrzeniem i rzecz 
dziwna, oczy pani Langlais nie mogly wytrzy- 
mać wzrośu dziewczynki. 

— Dzień dobry, Regino 
otrząsnąć się z niemilego uczucia. 

— Dzień dobry pani odparła dziew- 
czynka. 
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iduch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski). 


(na dworzec główny) 


Czerniowiec, lekan, Jass, Gonstancy, Bukaresztu 
Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasia, Chabówki i Zakopanego 

Berlina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
Podwołoczysk, Gizymąlowa 


Krakowa, Berlina, Warszawy, Więdnia, Oświęcima, Rze- 
szowa, Rymanowa, San Chyrowa 

Czerniowiec, łckan, Suczawy, @mortkowa, Kałusza 

Brzuchowic (codziennie od M maja da 15 wiześnie włącz.) 

Janowa 

Tarnopola (Brodów) 

Ławocznego Ghyrowa, Berysławia, Kałusza, i Pesrtu 

Sokala i Rawy ruskiej 


(z dworca głównego) 


Krakowa, Rerwadewa via Przeworsk, Jasła, Chahówki, 
kepanego i Orłowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
lekan, Czermiowiec, Słanisławowa, Buk ,  Censtancy 
Krakewa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Samhera, 
Jasła, Stróż, Rozwadewa via Bemhica, Wieliczki 
Brzuchowie (od 16 maja do 15 września cedziennie). 


Sonem Podwysokisgo; pca 

w ysk, Kijowa, , Brodów, ezyniee 

Ławecmege, PEN zał Bo wg” 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlima, Lubaczowa 

Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska, 
Rozwadowa. Tarnowa, Strdkogo, a od 15 erarwca do 


Krakowa (4. , Empkowa, Preemyśla, Wiadnia, Berlina, 15 września włącznie Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
Wrocławia, Orłuwa od 15 czerwca da 15 września, i Jasła 
Tarnowa, Pesztu) Skolego, Chyrowa, Kałusza, (de Ławocznege od 1 czerwca 
Rzescowa (Lubaczewa, Jaroaławia, Samhora i Przemyśla) do 15 września) 


Janowa 


Stanisławowa (KórSwmaes6, Potutor, Chodorowa), 
Podwołoczysk, Brodów,Grzymałewa, Kezawy 


Janowa 


Skolege, Stryża, Kałosza, Chyrowa, (z Ławocznego od 16 - 16'20 | Sokala, Bołzca, Lnhaczowa, Rawy ruskiej 
czerwcą do +6 - 10'25 | Czerniowiec, Stanisławowa, Potułor 
Krakowa, Wiednia, Wrocdewia, Rasins, Tarnowa, Rze- - 1:26 
sowa, Rezwadowz, Pimwa ska, oka, Chabówki 1-55 
i Zakupanege 
Czernio wies, Jrken, Bukaresstu, Gelaan, Jass, Husiatyna - 
A Odessy), Grzymałowa, Husiat Dal E 
w 3 essy), Grzymałowa, Husiatyua, 16 — 
Tarspeka 1 ola - i Stryja, Brohohycsa, Borysławia, Sambora i Chyrowa 


Brzuckowic $o4 16 maja do 14 wrznźnia w nłedzłele i święta) 
5 Sambara, Borysławia, Drekobyswa, 3tryja 
"35 SĄ rrr (jrs, Oluwa, (Grsymałewa, Kozowy, 


(Skołego tylke od 1 maja de 30 września) 

Jamewa (eodziennie od 1 maja da 30 września) 
Brzuchewic (codziennie e1 1U maja do 15 września) 
Rzeszowa, Ghyrowa, Przeinyśla, Lubaczowa, Jarosławia 


Caarniowten, Jekaa, Mnaniaławowa a 
Rraxawa, Witosa, (towa. Reswadowa via Dembica, = Stanisławowa ; j i 
Sambora, Guyrewa. Kaiwzrii, Bemma, Wroclawia, - Krakewa (Wiodnia, Wroclawia, KR) seta, z 


(od 16 czarwca do 1k września), Tarnowa. 
Mesh-Lahorcza, Pesztu, Oświęciina 

Janowa (ed 1 maja do 45 września w dni powszednia, a e: 
16 wrzeńnia do %0 kwietnia 1802 codziennie) 

Ławecmego, Munkacza, Pesta, Chyrowa, Kałusza 

Tarnopola i Brodów 

Sokala i Rawy ruskiej 

Brzuchowie (od 16 maja do 16 września w niedziełę i święta) 

Janowa (od 1 maja do 15 wrzaśnia w niedzielę i święła) 

Czerniowiec, Ickan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Ber: 
metu, Seretu, Broding, Szuczawy 

Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia. Rocwadawu 
via Pyzaworska, Chyrowa, Rymanowa, [wonicza, Or 
łuwa, Wieliczki, GChabówki, Zakopanego 

Pudwołoczyek, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa 


Wiednia, e" 

Sekala, Boloa, Lubaczowa, Rany ruskiej 

Brzuchowic (od 16 tanja do 13 erześnia w niedziele i święta) 

Krakowa. Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Lube- 
cuwa, Sanoka, Przemyśla 

Brzuchowie (od 16 maja dc IL września eodziennie) 

Janowa (od 1 maja do 15 w-suia w niodzieię i święta) 

Czerniowiec, Ickam, Bukuresziu, Husiatyna , Potutor, 
Kóróstaczh 

Jaucwa (codziennie ed 1 maja do 30 września) 

krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tar- 
nowa, Jagła, Przoworuka i Rozwadowa 

Podwołoczysk Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Za- 
lesz ' Skały, [wania pustego 

Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Rałusza, Borysławia 


(na dworzec „Podzamcze ”) 


Podwołaczysk, Grzymałowa, Tarnopola 


Tarnopola i ijon o - B 

Podwołoczyek, wa. Odessy, Grzymalowa i Brodów 

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kopyczynice, 
Połwyzdkigewi Puddów © "a W 


Podwołoczysk, Kijewa, O4 Bredów, Kopyczyniec, Za- 
E Skały, typa dat a 


rara 


(z dworca „Podzamcze') 


Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, (/deszy, Kopyczyzióć 

Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zalesczyk 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec. Zaleszczyk, Śrały, 
Iwania pustego, Grzymałowa, Kijowa i Odessy 

Tarnopola i Brodina e | 

Podwi , Brodów, czyniec, Zaleczczyk, Podwy | 
p al Paa i 


Uwaga. Pora nocna jest eznaezoną ramkami — Cxas środkowo-enropejski jest późniejszy o 86 minut od czas: 
Irzowskiego. W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J, St. Sokołowskiego w pasażu Hausman 
i. 9 od 7-maj rano do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego redzaju bilety, taryfy, ilustrowane prz 
wodniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych |ml. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. d 
nr. 52) w godziaach urzędowych (8—3, w święta 9--12). 


PARE LE EFC X 
1 POSADZKI deszczułkowe 


oraz 
wszystkie wyroby stolarskie 
jako to: 166 


drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp. 


poleca FABRYKA PAROWA 


|BOOOOOOOOO(  000000000000 


ILUSTROWANE 
PISMO HUMORYSTYCZNE 


płatny :odatek z najnewezemi kom- 
pezycjami sa fertapiekn | do śplewu. 
Oryginalne i tłamaczone humoreski nroz- 
miaicają każdy numer. 
„ŚMIGUS” jest aajiepszem pismem hume- 
rystycznem polskiem 
Prenumerata wynosi: 
kwartalnie 2 k 40h. — 2 marki 
półrecznie 4 k. 80 h — 4 m. — 1 doi. 
rocznie 9 k. 60 h. — 8 m. — 2do!. 
Prenumeratę najlepiej nadsyłać wprost 
do Administracji „ŚMIGUSA* Gabeja, 
EF" Lwów, ul. Akademicka 10. "Tag 


Prenumer torowie, którzy zapłacą prenu- 


Perfumy z białych fiołków 


zuakemite, 


UB cena S0 1 150 h. 312 k. 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW ul. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka 1. 11 — KRAKÓW Sukiennice 20. 
F RZEMYŚL I 24. 
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Codzień świeże, deserowe mislo netto 
9 fantów za 4 zł}. 50 ct wys ła franco 
za zaliczką za najepszą cbsiupę ręczę. 
BARVDLINA TANNENBAUM 

w Brzesku (Galicja). 230 


mt m A ZARAZA mm 


©lgein:=m 
prosty śr dek p zesiw grzybowi do- 
mowemu w budowlach drewnianych 
i murowanych bez wielkich kosztów do 
Babyci: jedynie u 4040 
JAKÓSBA BAŁABANA 
bedownicz we LWOWIE Ne Skałoa 1 


Domy familijne. 


nowa zbudawana 
z bardzo korzystnymi warnnkami kupna 


od 5 do 15000 złr., 204 
place budowlane 


przytykające do stacji kolejorej (wału 

kolejowego) 3 sekcja cd dworca Franciszka 

Józefa, szczegółmie nadające się na za- 
łsżenie fabrycznych zakładów, 


i z ` 
2 kl. pierza gęsiego 
tylke 60 ct. 
Rozsyłam zupełnie nowe, szare pierze 
ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., to samo 
w lepszym gatunku tylko 70 ct w pocz- 
towych pakietach próbnych 5 £g. za po- 
braniem pocztowem. 


J KRASA 


handel pierzem w Śmlohowis koło Prag. 
(Czechy). — Wymiana dozwolona. 


231 


Upraszam o dokładny ndres. 


meratę za cały rek z góry otrzymają 
wspaniałą nagredę: senzicyjną powieść. 
Numera okazewe ua Żąd nia hszałatne. 


Ilistrowene 


Piękność twarzy 


najniezawodniej utrzymuje i pielęgunje 


LEIUHNERA 
tłusty puder 


Leichnera puder hermelinowy i puder Aspazji. 


Sławne te pudry twarzowe używane bywają z upodobaniem w naj- 
wyższych ktłach dam i przez naj>ierwsze artystk, nadają one skórze 
rum any, m?odosiauy, k-itnąacy wygląd i wcale nie widać 2e się jest pu- 
drowen;n. Tylko w zamkniętych puszkach w fabryce, Berlin, Sohützes- 
strasse 31 | we wszystkich parfumer|aoh 


L. Leichner, Berlin, dostawca król. teatru 


EEE wiceprezydent sędziów do magród na wystawie paryskiej 1900 r. 


— maga |. a 


3038 


„W potach próżseści', 
z francenskiego 15 ct. 


20 ct. 


— w Moe" vera | WW O: 0 


Qdpawiedzialny ra redakajęą: Dr. Kazimierz Ostaszęwski-Rarański. 


Sensacyjne powieści "BĘ 
BĘ po bajecznie niskich cenach 


„Miłeść zwycięża”, powieść Ju- | 
liusza de Gastyne cena 30 ct. 
„Jasnewłosą', powieść z fraucnsk. 
25 arkuszy druku) cen 40 ct 


„Bez marzeń‘, przekład z francus. 


Na p:zesyłię pocztową należy nadesłać po 5 ct. na każdą książkę 
Za zeliczką nie wysyła się 


~- pen = 


|= w W, a. m m A | 


Wlaścieiels i wydawsy: Dr. Ostaszewski 


Labyć można 


w Adainistracji „Śmigusa” (Lwów, Akademicka |. 10) 


u mianowicie: 


„Remans | powieść”, zbiór sensa- 
cyjnych powieści i nowel obję- 
tości 1102 stronic. Cena bajo 
oznle mleka 1 kor. z p'zes"łtą 
poczt. 1 kor. 40 hal. 

„O męźa*, powieść z fra”. 25 ct. 

„Te, które kecbać umieją”, po- 
wieść Piotra Salesa 30 ct. 


powieść 


nip oe 4 ai 


O000G00000 rO 


Paryskie hygieniczie specjalności 


Sklad towarów FOMOWYCH 
Antoni Čurda jun. 


Zg oszenia pod Ten K. K. sec Doa nabyciu we wszystkich księgarniach 
* przyjmuje Administracja „Dziennika | i ad księgarni nakładowej W. Żakerkandła 
w Pradze ul. Vodickova 22 Polakiega*. am]. 0 odu W 


Cenniki gratis i franko. 33 PA 
QO00000000000 | "© | MY 


-Barański, Milski i Sp. 


bard:o tenia do sprzedania u 
J. KARNERA nttotstzt 


w St Andra-Wórdern : bok Wiednia 


Dr. ; K. "Ostaszewski 


Krwawy rok (1846) 


Opowiadanie hietaryczno. 
(Biblioteka Powszechua Nr. 202/6). 
Cena 1 ker. 20 b. 


uma Su 


Aa 
ET...) 


l amerykańskie 


KALOSZE 


poleca 


B 
Kupię Folwark 
kilkudziesię iomorgowy w dobrej glebie, 
zagospoda owany, z inwentarzem, 
lab dim w zamian KAMIENICĘ do wy- 
boru, atho dwu nięt*ową w Krakowie albo 
jadnep'ątrową we Lwowie, obie kamie- 
rize z wolgemi l tami. 


a Dr E. Ostaszewski- Barański 


Rok złudzeń (1848) 


(Bibiioieka Powszechn. Nr. 355/9). 
Cena 1 kar. 44 b. 


— opu M 3 m Ma W WMA TK A A TA 0. A A EA a A Z KA 1 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego, 


